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Z w r o t ?
Pogłoski o ustąpieniu m in.Becka. Perspektyw y

Prochy Aleksandra Sulkiewicza
w W arszawie

W zagranicznej prasie coraz 
więcej pogłosek o ustąpieniu 
min. Becka. Zwłaszcza w prasie 
francuskiej.

Tylko polski obywatel nic nie 
wie. Ale i  w  kraju pogłosek na 
temat ustąpienia niebrak! Skoro 
zwalono Rząd „pułkowników"— 
rozumuje sobie obywatel — chy 
ba niepodobna na czas dłuższy 
pozostawiać na tak ważnym po­
sterunku jednego z najbardziej 
prononsowanych „pułkowni­
ków". Pozatem — duma obywa­
tel—skoro proklamowano „kon 
takt ze społeczeństwem”, a sto­
sunek społeczeństwa do polity­
ki min. Becka jest znany, więc.

Ale mimo proklamowanego 
„kontaktu" społeczeństwo nic 
nie wie w  sprawie nieledwie naj 
ważniejszej. Mówi się tylko po­
ciekli, w  zakamarkach kawiar­
nianych o tem, że pono 
stąpić wielki zwrot w  polskiej 
polityce zagranicznej — ku Frań 
cji i  jej sojusznikom; że ma ustać 
kurs antycneski; że pono bardzo 

• wpływowe w  Polsce osoby wy­
powiedziały się przeciw nadmier 
nym flirtom z Hitlerem i  t. d.

Ale co w tem prawdy — n i 
wiadomo; narazie nic konkret­
nego nie widać. Nawet „sanato- 
fzy", zwłaszcza oi „lewicowi", 
mruczą po kątach i gotowi są 
lada chwila wyrzec się prohitle 
ryzmu. I wówczas będzie tak, 
iak z ową represyjną polityką 
..pułkowników", o której p. Fi­
lipowicz powiedział, że „więk­
szość grup sanacyjnych była jej 
przeciwna'' (tylko milczała!). Po 
każę się nagle, że za polityką p. 
Becka nie stal — nikt!... Dość, 
możnaby powiedzieć, zabawna 
rzecz — ale chodzi przecież o 
najżywotniejsze interesy Rzeczy 
Pospolitej!

....Różnie mówią...
A tymczasem Europa szybko 

*ię przebudowuje. Powstają no- 
*e  układy sił. Europa coraz bar 
dziej widocznie dzieli się na dwa 
bloki: wojenny z Hitlerem i Wę- 
Krami oraz pokojowy, przeciwny 
rewizji granic — z  Francją, Z. 
'•  S. R., Małą Ententą. Dokąd 
Pójdzie Polska? Czyżby chciala 
rewizji granic i w konsekwencji 
strasznego ryzyka? Czyżby 
'jhciała postwić wszystko na je- 
®ną — i to hitlierowską! — kar- 
M  Europa czeka. Europa pa- 
"rzy z niedowierzaniem na Pol­
skę. Czyżby min. Beck pozostał 
Przy sterze? Czy Polska jest aż 
'sk  bogatą, zadowoloną, że i

pozwolić sobie na luksus . ,  
rykanckiej polityki pod hitlerow 
skim przewodem?!

Zmieniły się przesłanki, wa- 
runki. Czy min. Beck tego nie 
^uw aźył?  Gdy się zaczynało 
.drt z Hitlerem, Europa była 
'■Jna. ZSSR był osamotniony. 
‘ O stwarzało dla Hitlera pew- 
?* perspektywy. Ale dziś ZSSR 
**f mocno zespolony z Fran- 

Czechosłowacją; dziś znaj- 
sympatje w  państwach

bałtyckich, obawiających się 
Hitlera (Kłajpeda). Dziś Ru- 
munja na gwałt zbliża się do 
ZSSR. Przesłanki są inne — 
czyżby polityka miała pozostać 
stara?

Ciekawa jest też ewolucja 
ANGLJ1. A Anglja jest w tym 
wypadku czynnikiem niefaal 
decydującym (dla siły bloku 
pokojowego) — mimo, iż jest 
zaabsorbowana Włochami. 0 - 
tóż Anglja dziś opiera się na 
Lidze Narodów i poszukuje po­
mocy Francji. Czyliże, jak wie­

lokrotnie oświadczył n . Ho-
chce zbiorowego systemu 

bezpieczeństwa europejskiego. 
Zbliża się więc do pozycji 
Francji i jej sojusznika 
ZSSR. W rezultacie niechęt-' 
nie widzi awanturnicze plany 
hitlerowców. Woli utrzymanie 
granic obecnych. Zresztą po- 
prostu obawia się wzrostu sił 
Niemiec.

Cóż więc miałaby Polska do 
•oboty przy boku Hitlera — o- 
samotniona, opuszczona, osła­
biona? Pierwszy p. Gómbósz

przerzuciłby się ku — n 
niejszym...

Niema przestanek dla polity­
ki p. Becka. To widzi dziś każ­
dy. Widzą to trochę także w 
obozie „sanacyjnym". A więc? 
Konkluzja? zwrot?

Zobaczymy — niebawem. Na 
razie stwierdzamy coraz licz­
niejsze pogłoski o ustąpieniu p. 
Becka. Trudno zaprzeczyć — 
mają podstawy w logice sytua­
cji)

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Prochy Aleksandra SULKIEWI­
CZA będą więc, jak donosiliśmy, 
przewiezione dzisiaj o godz. 10 ra­
no z warszawskiego Dworca Głó­
wnego (od uL Chmielnej) na cmen­
tarz wojskowy na Powązkach.

Przyjaciele i towarzysze zbiorą 
się o godz. 9 r. w lokalu przy ulicy 
Wareckiej 7 (CKW. PPS. i redak­
cja „Robotnika") i stamtąd udadzą 
się wspólnie na pogrzeb.

O bniżka płac

e 5 proc., ale 4 proc.
od najniższych uposażeń

We środę wieczorem Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów 
przeprowadził dyskusję nad pro­
jektami dekretów „obniżkowych' 
Podobno zarysowała się opinja, 

obciążenie najniżej płatnych
ip pracowników powinno wy­

nosić
4 PROCENT, 

nie 5 proc.
Tabela obciążeń- zaczynałaby 

się więc od 4 proc, i kończyła nn 
20 proc.

Ulgi komoraiane dotyczyłyby:
1) obniżki o 15 proc, czynszu 

mieszkaniowego w starych do­
mach od mieszkań jedno, dwu i 
trzyizbowych;

2) zwolnienia mieszkań jedno i 
dwuizbowych od podatku lokalo­
wego.

Decyzje zapadną w dniach naj­
bliższych.

„Goniec Warszawski" notuje

pogłoskę, jakoby nowe obciążenia 
miały OMINĄĆ wojsko. Pogłoska 
ta wydaje się nam zupełnie 
prawdopodobną.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W, P. P. S. od­

będzie się dziś, ale nie o g. 10 r. 
TYLKO O G. 3 m. 30 p.p., i nie w 
lokalu ZZK., tylko w lokalu CKW. 
PRZY UL. WARECKIEJ 7.

Wystarczyło
P. Prezydent Rzeczypospolitej 

zarządzeniem z dnia 7 b. ni. zam 
knąl nadzwyczajną sesję Senatu 
Sejmu. (PAT.).

Kulisy dyplomacji

Nic z tego nie wyszło
Agencja Havasa donosi z Rzymu: Kola miarodajne stwierdzają, 

że ostatnie rozmowy Mussoliniego z sir Erie Drummondem nie do­
prowadziły do rozwiązania zagadnienia sytuacji włosko-angielskiej 
na Morzu Śródziemnem, które to zagadnienie zresztą nie było roz­
ważane w szczegółach, lecz w całokształcie. Z jednej i drugiej 
strony wyrażono życzenie odprężenia w stosunkach wtosko-angiel- 
skich. W konskwencji należy — zdaniem tych kól — życzyć sobie, 
by kontakty te utrzymały się nadal w tym samym duchu i by 
utrwaliła się atmosfera zaufania, zwłaszcza, jeżeli chodzi o sprawę 
floty brytyjskiej na Morzu Śródziemnem i wojsk włoskich w Libji, 
gdyż oczywiście przy wzajemnej nieufności nie może nastąpić po­
rozumienie na temat konfliktu wtosko-abisyńskiego. Te same kola 
oświadczają, iż nie stanowi ta sprawa przedmiotu rokowań i że 
należy czekać, aż europejski horyzont polityczny wyjaśni się po wy­
borach w Angljt (PAT.).

Rocznica rewolucji sowieckiej

O bchody w  Z.S.S.R.
Agencja Tass podaje, źe z oka­

zji I8-tej rocznicy rewolucji Mo­
skwa, podobnie jak i wszystkie 

: miasta Związku Sowieckie- 
przybrala wygląd świąteczny. 

Domy udekorowano flagami, kwia

Monarchia w Grecji

tami i transparentami. Na ulicach 
panuje wielkie ożywienie. O godz. 
IO-tej na placu Czerwonym w Mo 
skwie odbyła się wielka rewja 
garnizonu moskiewskiego.

(PAT.

Wczorajsze paryskie 
poranne nie zamieszczają niemal 
wcale komentarzy o rozmowach 
premjera Lavala z ambasadorami 
Wielkiej Brytanji i Wioch.

,Le Jour" wsktfęuje, że Lavsl 
polecił urzędnikom M. S. Z. za­
chować ścisłą dyskrecję o prze­
biegu konferencyj dyplomatycz­
nych. Pomimo to dziennik twier- 

obaj dyplomaci poinormo- 
wali Lavala o  przebiegu ostatniej 

iwy Mussoliniego z sir Eric-

kiem Drummondem, wskazuiąc na 
konieczność odprężenia na mo­
rzu Śródziemne, jako warunku 
powodzenia londyńskiej konferen­
cji morskiej.

„Le Matin" donosi z Rzymu, że 
Mussolini miał oświadczyć amba­
sadorowi angielskiemu, że w ra­
zie nicosiągnięcia porozumienia w 
sprawie Morza Śródziemnego 
Włochy przystąpią do rozbudowy 
swej marynarki i wzmocnienia 
fortyfikacyj nadbrzeżnych. (ATE.)

Wspólne polowanie

trzech faszyzmów

W „Trzeciej” Rzeszy
Nowe flagi, jako symbol

Niemieckie biuro informacyjne 
podaje: aby dać wyraz jedności 
partji i państwa również w ich go­
dłach wydano następujące zarzą­
dzenie: Rzesza wprowadza, jako 
„symbol swej wielkości", odznakę 
partji narodowo - „socjalistycz- 

Odznaki siły zbrojnej pozo- 
stają niezmienione.

wojennych flag Rzeszy, ustalo­
nych przez kanclerza Hitlera. W 
Berlinie szczególnie uroczyście ob­
chodzono zatknięcie flagi na gma­
chu ministerjum lotnictwa Rzeszy.

W związku z wprowadzeniem 
nowych tlag, Hitler, jako zwierz­
chnik sit zbrojnych, wydal do żoł­
nierzy odezwę, w której mówi o 
swastyce, jako symbolu „jedności 
i czystości narodu". (PAT.).

Ofiara zbytniej gorliwości
Niemieckie Biuro informacyjne 
nrosi z Rzymu, że wczoraj nieo­

czekiwanie nastąpiła zmiana na 
stanowisku szefa policji rzymskiej. 
Na miejsce Cocchla mianowany 
został Pahne. Zmianę tę łączą z 
antyangielskiemi manifestacjami

młodzieży. Zwracają też uwagę, 
że dymisja nastąpiła bezpośred­
nio po rozmowie ambasadora 
Drummonda z Mussolinim, cho­
ciaż według zapwnień kół ofi­
cjalnych, sprawa demonstracji an- 
tyangielskich nie odgrywała w 
rozmowie żadnej roli. (PAT.).

Wiednia donoszą agencji 
PRESS:

W kolach politycznych Wied­
nia wrażenie wywołały informa- 

niezwyklem polowaniu dy- 
plomatycznem, jakie odbyto się 
na granicy węgiersko - austriac­
kiej. W polowaniu iem wzięli n- 
dziat poseł niemiecki w Wiedniu 
von Pappen, dwaj b. ministrowie 
austrjaccy, Fey i Karwinsky, ge- 

niemiecki von Muff, poseł

la premjer przedstawi mu dymisję 
gabinetu. Gen. Kondylis spodzie­
wa się, że natychmiast otrzyma 
misję utworzenia nowego Rządu, 
poczem zażąda zgody króla na 
rozwiązanie Zgromadzenia Naro­
dowego. Nowy Rząd pod przewód 
nictwem p. Kondyiisa przedstawi 
się zgromadzeniu narodowemu, a 
gdy nie uzyska jego większoś­
ci, natychmiast przystąpi do jego 
rozwiązania, rozpisując nowe wy 
bory. W tym wypadku wybory od 
byłyby się w pierwszą, lub drugą 
niedzielę grudnia. (PAT.).

Z Londynu donoszą, że krotnie 
ma zamiaru powierzyć gen. Kon-
dylisowi tworzenia nowego gabi- blstości wr08° ustosunkowujących 

Kandydatem króla jest po. »•? do ak«Jf Japończyków. Aresz- 
dobno Tsaldaris. towano podobno przeszło 40 osób,

tej liczbie kilku ofcerów armji 
chińskiej, przyczem w niektórych 
wypadkach aresztowania dokona­
li żandarmi japońscy. Japończycy 
przygotować mieli nową listę 2Ó 
osób, które mają być uwięzione. 
Na liście tej znajdują się dwaj pro­
fesorowie uniwersytetu pekińskie­
go Szang - Mong - Lin i Hu- - Szi. 
(PAT.).

węgierski w Wiedniu, baron Rad- 
nay, niemiecki i węgierski atta- 
chćs wojskowi w Wiedniu oraz 
niektórzy dostojnicy węgierscy.

Polowanie odbyło się w okolicy 
miasta węgierskiego Soprona za­
kończy! je bankiet, wydany przez 
3 pułk huzarów węgierskich.

W kolach dyplomatycznych Wie 
dnia do polowania lego przywią­
zują znaczenie polityczne.

Japonia a Chiny

W ielka  gra japońska
Jak donosi korespondent: „Daily 

Telegraph". chiński gubernator 
prowincji Hulei wykonał ostatnie 
żądania japońskie, a mianowicie

Wsprawieprof.tleissnera 
wnieś ono apelacją

W sprawie prof. Meissnera, unie­
winnionego w procesie o zgon Win 
centego Drabika, prokurator wniost 
wczoraj apelację.

Z Tokio donoszą; Ambasador 
angielski sir Robert Clive był przy 
jęty przez wiceministra spraw za­
granicznych, Szigemitsu. Konferen­
cja trwała przeszło pót godziny. 
Ambasador wskzał, że bawiący 
w Chinach angielski rzeczoznaw­
ca finansowy sir Frederick Leith 
Ross był zdziwiony, jak i inne kola 
cudzoziemskie rozwojem sytuacji 
walutowo - monetarnej w Chinach. 
Rokowania o pożyczkę angielską 
dla Chin nie daty wyników, tem nie 
mniej banki angielskie w Szangha­
ju i Hongkonku przyjęty z zado­
woleniem walutowe zarządzenie 
Rządu chińskiego, któremu obieca­
ły swą pomoc. (ATE.).

Obniżki płac mają nastąpić, a drożyzna już rośnie



Str. 2

Wciąż wojna i wciąż kulisy dyplomacji
Sytuacja na froncie
Makalle przechodzi z rąk do rąk

Na froncie północnym toczyły 
się wczoraj dalsze walki o Makal­
le. Włosi zajmują wciąż pewne 
pozycje w dzień, ale tracą je w 
nocy wskutek kontraktów Abi- 
syńczyków. Na północ I północno- 
wschód od Makalle toczy się za­
ciekła walka partyzancka. Wło­
chom udało się w środę wieczo­
rem zająć wzgórza, położone w od 
leglości 11 mil od Makalle, skąd 
jednak zostali wyparci przez Tł- 
greańczyków, wchodzących w 
skład armji rasa Sejuma i rasa 
Kassy. W czwartek wczesnym ran 
kiem Włosi wznowili marsz na­
przód, Abisyńczycy zaś cofnęli 
się, nie stawiając oporu. Według 
oświadczenia z abisyńskich kółu- 
rzędowych, z nastaniem nocy Wio 
si będą znowu niepokojeni przez 
Abisyńczyków.

Sytuacla w samem Makalle nie 
jest zunełnle jasna. Z doniesień 
włoskich wynika, że w środę o go 
dżinie 23 przednie straże wojsk 
włoskich wkroczyły znowu do 
Makalle, skąd zostały jednak po 
północy ponownie wyoarte orzez 
patrole abisvńskie. Dowództwo 
woisk włoskich liczy się z defini- 
tywnem zajęciem miasta w piątek 
lub sobotę.
Źródła francuskie komunikują, iż 

wolska abisvńskie nrzez cała noc 
znaidowały sie w Makalle. o świ­
cie jednak zostały wycofane.

Wiadomości otrzymane z Addis
Abeba stwierdzają, że wolska a- 
bisyńskie nie opuściły Makalle.—

D oroczne W o ln e  Z g ro m a d ze n ie

obędzie tlą da. » Listopada 19SS r. o godz M wlecz, w lokalu Związku 
Zawodowego Kolelaray. ul. Czerwonego Krzyża Zfl, sala Nr. 105

Huzia, na sekwestratora
IZak przy okazji remontu lub pize 

prowadzki wychodzą na jaw t 
kie braki i  uszkodzenia w gos\ 
slwie domowem, dotychczas starań-

tak podczas ostatniego remontu Rzą 
da okazał się oczom zdumionego spo 
łeozeństwa rzeczywisty obraz Polski 
„sanacyjnej".

Trzeba przyznać, że obraz ten a- 
ni zachęcająco, ani mocarstwowo 
nie wygląda. Tu dziury, tam braki, 
a ówdzie jakby tajfun przeszedł.

Należało oczekiwać, że wstrząśnie 
te widokiem tego mało pociągające­
go obrazu społeczeństwo wolai

— Gdzie winowajca? Dawać tu 
winowajcę/

I  oto zanim obywatel nabrał Mat, 
żeby wydać okrzyk „Gdzie winowa j- 
ca?l", już winowajca się znalazł.— 
Rzucono go obywatelowi pod nogi. 
„Mosz winowajcę i  rób z nim, co 
ci się podoba. Ćwiartuj go, ukamie­
nuj go, wbij go na pal, zlinczuj go, 
bo on jest sprawcą twej niedoli i 
wszystkich twoich klęsk".

Obywatel nachylił się, by przyj- 

na pożarcie i  zdębiał.
U stóp jego leżał ledwo dysząc 

stary jego znajomy, niemal codzim. 
ny gośó w jego mieszkaniu, biurze, 
fabryce, warsztacie lub sklepie — 
port sekwestrator skarbowy.

Przyznaję. Goió niemiły i  wcale 
niesympatyczny. Zwłaszcza, gdy 
przychodżi po należność dawno i we 
właściwym terminie uiszczoną. Na­
wet gdy taki pan przychodzi po słu­
szną. należność, to także nie są mile 
widziani i  zawsze chętniej go się że­
gna, niż wita.

Zawsze bronię tych panów. Czy

ludzie sami nie przynoszą dziesięciny 
do świątyni skarbowej t że trzeba 
egzekwować ją często przy użyciu 
siły?

Oni się nawet nie kształcili na se- 
kwestmtorów. Przeważnie ksztal- 
mli się na strzelców, na członków 
Federacji, na siostrzeńców i kuzy­
nów członkiń Zw. Pracy Ob. Kob., a

Władze wojskowe oświadczają— 
że armje stosują się ściśle do o- 
trzymanych rozkazów, wciągając 
nieprzyjaciela wgłąb kraju bez bi 
twy i przedłużając w ten sposób 
włoskie linje komunikacyjne.

źródła frncuskie komunikują, iż 
wyborowe oddziały wojsk zajmu 
ją linję na północ od Makalle, — 
gdzie pod kierownictwem dorad­
cy wojskowego ras Sejuma — b. 
pułkownika rosyjskiego Komiwa- 
łowa zbudowano nowoczesne 
schrony. Duch tych wojsk jest 
znakomity, żołnierze złożyć mieli 
przysięgę, że raczej umrą, niż u- 
stąpią, choćby piędź terytorjum 
lub poddadzą się.

Wszystkie te depesze nie wyja­
śniają koniec końcem czy Abisyń 
czycy będą bronili Makalle czy też 
ustąpią dalej na południe bez 
walki.

Na froncie wschodnim kawalerja 
włoska, wspomagana przez kawa­
lerię tubvlczą rozpoczęła znowu 
atak na Mussa Ali. Ataki te nie 
mają poważniejszych szans, ale 
Włosi liczą na sułtana Auszy, że 
jednak da się przekupić i przejdzie 
na ich stronę. Sytuacja wojsk wło­
skich polepszyłaby się wówczas 
znacznie, chociaż i ta pomoc nie 
wystarczy do przebycia pustyni 
Danałul i zaatakowania linii ko­
lejowej Dżibuti — Addis Abeba.

Z frontu południowego nie otrzy­
maliśmy wczoraj do wieczora ża­
dnych wiadomości. Ze źródeł abi­
syńskich doniesiono tylko, że przed 
kilku dniami na tym froncie toczy­

kazano im być sekwestratorami.
Powtarzam, nie są oni łubiani, a- 

ni mile widziani i  najgorszemu me­
mu wrogowi nie życzę, by został se­
kwestratorem. Już niech lepiej po 
dwóch do niego codziennie przycho­
dzi.

Nic przesadzajmy jednak w oczer 
nianiu tych łudzi!

Nowy parlament polski od pierw­
szej chwili swego istnienia wsiadł 
na sekwestratora t jeździ na nim, 
jak na nieosiodlanej kobyle, 
całą dyskusję przewija się motyw 
przewodni. „Hejże na sekwestratora." 
Wyzyskuje się wielką niepopular- 
nośó tych panów wśród społeczeńst­
wa i zioala się na nieli wszystkie 
przewiny, popełnione i niepopelnio-

Ten figiel nie uda się/

kwcstralor naknocił, napaskudził, 
nagmałwał. To prawda. Ale czy se­
kwestrator reformował szkolnictwo? 
Czy sekwestrator zatwierdzał kar. 
tclc? Czy sekwestrator kierował na­
szą polityką zagraniczną? Czy se­
kwestrator układał nową ordynneię 
wyborczą?

Pocóż tedy wymachiwać obywale. 
łowi przed nosem sekwestratorem? 
Ma on dosyć własnych przewin, by 
miał jeszcze za cudze odpowiadać!

Figiel z eekwestratorem nie ud 
się!

t.  y. Z.

SZKOŁA KUCHAREK
Pilik. Zw. Zawód. Chn. Stulby Oomowej
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B 3 daA -  Z*. I.BO
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I. Kredytowa Nr. 14, tel. 563-28.

II. Jerozolimska Nr. 30, tel. 589-88
III. Senatorska Nr. 18, tek 273-06. 

teatralny d. P. P. Kanoniczek,1

ły się gwałtowne walki, przyczem 
Włosi mieli ponieść poważne stra­
ty-

Źródła niemieckie potwierdzają 
wiadomość z frontu Ogadenu, że 
dwa włoskie samoloty bombowe, 
które przelatywały nisko nad linja- 
mi abisyńskieml, zostały zestrzelo­
ne. Jeden z tych aparatów eksplo­
dował w powietrzu, drugi zaś do­
piero przy uderzeniu o ziemię. 
Wszyscy lotnicy ponieśli śmierć.

, ,Trzecia" Rzesza i sankcje
Tajemnicze wystąpienie konsula niemieckiego 
w Genewie

Z niemieckiej strony urzędowej I towarów do Włoch, korespondent 
zaprzeczają kategorycznie wiado- genewski „Le Matin" pisze: w

komem wystąpieniu niemieckiego 
konsula w Genewie w sprawie 
sankcyj. Urzędowy komunikat nie­
miecki precyzuje przytem stanowi­
sko Niemiec w sprawie sankcyj, w 
nestepuiący sposób: stanowisko 
Rządu Rzeszy nie uległo nadal 
zmianie. Gdyby eksport niemiec­
kich surowców oraz środków żyw­
ności zwiększyć się miał w sposób 
zagrażający interesom wewnętrzne 
go rynku niemieckiego, Rząd Rze­
szy wyda odpowiednie zarządzenia 
zapobiegawcze. Wszelkie inne 
twierdzenia prasy zagranicznej są 
nieścisłe. Komunikat zaznacza da­
lej, że Rząd Rzeszy ogłosił zakaz 
na wszelkie*materjały wojenne na­
tychmiast po wybuchu konfliktu 
wiosko - abisyńskiego, t  j. na dłu­
go przed znanemi zarządzeniami 
Ligi Narodów. (PAT).

Omawiając wiadomości o wy­
stąpieniu konsula niemieckiego 
w Genewie w sprawie stanowis­
ka Rzeszy wobec zakazu wywozu

Przegląd Prasy
P o ob rad ach  Senatu

Przebieg ostatniego posiedzenia 
Senatu byl niewątpliwie pewną re­
welacją. Ujawnił jaskrawo, jak 
nigdy dotąd, głębokie rozdżwięki, 
jakie panują w „sanacji". Zacie­
trzewienie posunęło się tak daleko, 
że p. Świtalski, właśnie p. Śwital- 
ski, by dokuczyć Rządowi p. Ko- 
ściałkowskiego wystąpił, jako o- 
hrońca parlamentaryzmu i pr.-wa. 
Zakrawało to na jawne kpiny. To 
też cala prasa ironicznie przyjęta 
rzekome nawrócenie się p. świ- 
talskicgo .

Jedynie „lewiatański" „Kurjer 
Polski" stanowi tu wyjątek.

.Kurjer Polski" pisze o p. Świ- 
talskim:

jego słychać było glos 
i tego

przeświadczenia, że pełnomocnictwa 
jednak są odchyleniem od drogi de­
mokracji, opartej na właściwym po 
dziale funkcyj w organiżmie pań­
stwowym. Ten glos przestrogi za­
równo co do pełnomocnictw, jak i 
co do t  zw. inflacji ustawodawczej, 
wszystkie rządy w Polsce powinny 
sobie zapamiętać".
„,Gtos sumienia demokratyczne­

go": Czyż doprawdy „Kurjer Pol­
ski" myśli, że pamięć ludzka jest 

krótka i że już zapomniano co 
w Sejmie poprzednim mówił i wy­
czyniał jego marszałek?

Nawet „sanacyjny" „Czas" po- 
ziwia tupet p. świtalsldego i pi-

Dość dziwnie brzmiala też w u- 
stach p. Switalskiego, jeśli się pa­
mięta jego postępowanie, gdy byl 
marszałkiem Sejmu, obrona praw

parlamentu.
A o samej mowie „Czas" też nic 

wyraża się zbyt pochlebnie:
W dluższem przemówieniu o dość 

swoistym stylu wystąpił ten mówca 
z tak ciężkiemi przeciwko pełnomo 
cnictwem zarzutami, że poprostu 
trudno zrozumieć, jak mógł uznać 
za możliwe oddać swój glos za tą 
ustawą. Zarówno ton, jak i treśó 
przemówienia p. Switalskiego spo­
wodowały w opozycyjnej prasie zło­
śliwe komentarze, że „pułkownicy'

Dyplomacja i
Ostatnia rozmowa ambasadora on. 

gielckiego w Rzymie Drummonda z 
Mussolinim, wywołała prawdziwą 
powódź pogłosek mniej łub więcej 
sensacyjnych. które jeszcze bardziej 
zaciemniły i tak chmurny horyzont 
dypłomatyczny. Nikt już teraz nie

nie angielsko • włoskie, czy też ma­
my do czynienia znowu z „sugestia-

Prasa prorządowa angielska i nie­
które dzienniki amerykańskie („New 
York Herald") twierdzy., że rozmowa

Genewie zadają sobie pytanie, — 
jakie jest dokładne znaczenie de­
marche Niemiec. Fakt, że konsul 
niemiecki przyniósł notę werbalną 
wysokiemu urzędnikowi Ligi Na­
rodów i że sekretarjat Ligi nadał 
temu bieg, tłumaczony jest jako 
akt o pewnem znaczeniu. Przy 
odczytywaniu noty nabiera się 
wrażenia, że Niemcy ograniczają 
się do przewidywania wydania pe 
wnych zarządzeń w celu zapobie­
żenia spekulowania na towarach 
przeznaczonych do Włoch i wyka 
ziiją pewną tendencję do przyłą­
czenia się zdała do wspólnej akcji 
tak, jak to czynią Stany Zjedno­
czone. Niektórzy jednak pragną 
widzieć w demarche niemieckiej 
coś więcej. W każdym bądź ra­
zie wydaje się, że we Włoszech 
nie będą mogli uznać tej demar­
che za akt przyjazny. (PAT.).

Z porównania tych dwuch de­
pesz wynika, że jednak ten konsul 
niemiecki w Genewie coś zrobi). 
Ale co?

atakują Rząd.
W szczerość nawrócenia się p. 

Switalskiego wątpi także „Głos 
Narodu":

Więc nawrócenie? Jest nam bar­
dzo trudno w nie uwierzyć. Nawet 
mimo zapewnień p. Switalskiego, 
że teraz oceniając swoje wysiłki z 
przeszłości nad „umniejszaniem" 
roli parlamentu na korzyść władzy 
wykonawczej, czuje „dreszczyki 
wyrzutów sumienia"... Cala bo­
wiem mowa p. Switalskiego świad­
czy o malem poczuciu odpowie­
dzialności mówcy. Kto tak sobie, z 
lekkiem sercem, opowiada o „um­
niejszaniu" roli parlamentu, — kto 
tak pól-iartem, pół-serjo traktuje 
najżywotniejsze a prawdziwie tra­
giczne epizody walki w Polsce o 
szanowanie prawa, — kto do swo­
ich błędów w tej sprawie przyzna- 
je się bez cienia żalu, a  nawet bez 
śladu powagi w traktowaniu Kon- 
stytucji, — ten nie zasługuje a*

To też wystąpienie p. świtals- 
kiego określić można jedynie sło­
wami, zaczerpniętemi z jego wła­
snej mowy: „Złośliwy grymas".

Ten nieoczekiwany występ do­
wodzi pozatem jeszcze jednej rze 
Czy: braku odpowiedzialności i 
beztroskiej lekkomyślności, grupy 
„pulkownikowskiej', która dotąd 
rządziła Polską. Podnosi to „Glos 
Narodu":

„Debata senacka wykazuje nad­
zwyczajną lekkomyślność „mężów 
stanu", którzy od paru lat kieru­
ją  ważnemi sprawami państwa.— 
Łatwość, z jaką przorzucaąą się z 
jednej ostateczności w drugą.Swiad 
czy, ie nie przemyśleli podstawo­
wych praw rządzenia. Dlatego to 
tak im łatwo przychodzi palić, to, 
co wczoraj czcili. Dlatego nie ozu- 
ją nawet śmieszności swej sytua­
cji, gdy dzisiejszych przeciwników 
zwalczają argumentami, które je­
szcze wczoraj potępiali.
O elastyczności przekonań p.

Switalskiego i jego „pułkowników 
skich" przyjaciół, choćby byłego 
komendanta policji p. Maleszews-

intrygi dyplomatyczne
angielski ma wkrótao wystąpić z p1*nie doprowadziła do niczego. Drum­

mond zwrócił tylko uwagę MussoH- 
nisgo, na ostry kurs antyangielski 
prasy włoskiej, który doprowadza do 
tak śmiesznych wystąpień jak zde­
molowanie szyldu .Jłotelu Eden", 
restauracji „angielskiej" i  t. d. Na 
zapytanie Mussolimegc, czy Anglja 
po wycofaniu dywizji włoskiej z na-l 
granicy Egiptu, ma zamiar wyoofać 
częśó swej floty z  Morza Śródziemne 
go, Drummond miał oświadczyć, io 
będzie można na ten temat porozma 
wiaó dopiero po wycofaniu wszyst­
kich dywizji włoskich z Libji.

Wbrew tym doniesieniom prasa 
francuska twierdzi, ie dochodzi do 
porozumienia pomiędzy Włochami a 
Anglją.

Wielką sensację wywołały donie­
sienia „Daily Heraldu", te Rząd

Banki przeciw Lidze Herodów
Dwa dzienniki paryskie: „Ech> 

de Paris" i „Oeuvre" przynoszą 
rewelacyjne wiadomości o knowa­
niach banków przeciw Lidze Na­
rodów.

Przed dwoma tygodniami spot­
kali się w Bazylei, na posiedzeniu 
Banku do międzynarodowych 
rozrachunków, dr. Schacht, pre­
zydent Banku Rzeszy, Monta- 
gu Norman, prezydent Banka An­
gielskiego i Tannery, prezydeni 
Banku Francuskiego.

Sohacht starał się przekonać 
Normana, że sankcje przeciw Wio­
chom doprowadzą niechybnie do 
rozprzężenia gospodarczego w Eu­
ropie, do ruiny Kra i  nawet funta.

Schachtowi podobno udało się 
przekonać Normana.

Z Tannerym Schacht miał jesz­
cze ciekawszą rozmowę. Zapropo • 
nował on pośredniewo Niemiec w 
zatargu abisyńskźm, poczerń w 
imienia Hitlera zapytał, czy Fran­

kiego pisze także „Dziennik Na­
rodowy". O p. Maleszewskim:

„Gdy się przypomni rolę, jaką 
odegra! b. komendant policji 
latach ubiegłych, to obecne jego 
stanowisko w Senacie wywoła nie­
wątpliwie żywe, ale raczej ironicz­
ne komentarze. Ktoby przeczuwał 
przed dwoma laty w p. Jagrymle- 
Maleszewskim takiego twardego

A o p. świtał skim:
„Jak widzimy, oryginalny ten „o- 
brońca parlamentu" uzależnia swe 
stanowisko od tego, czy w Izbie 
zasiada niez"wisla opozycja, czy 
też tylko wy orani według życzeń 
p. Sławka „swoi ludzie”. W pierw 
szym wypadku będzie umniejsza’ 
rolę parlamentu, w drugim będzie 
Ją podnosił. W historji parlamen­
tów był to chyba jedyny przewod­
niczący, który używa! swego sta­
nowiska przeciw parlamentowi. P. 
świtalski nie rozumie zapewn 1 
dzisiaj jeszcze moralnej wartości 
swego postępowania".

S-EK.

Stany Zjednoczone
wobec Europy

Sekretarz stanu Hull wygłosił 
przez radjo przemówienie, w któ- 
rem powiedziała m. in., co nastę­
puje: polityka nasza jako członka 
wspólnoty narodów winna dążyć
1) do unikania wciągnięcia w woj 
nę i 2) do popierania w miarę mo 
żności interesów dobrej woli w 
stosunkach międzynarodowych. — 
Prezydentowi Rooseveltowi należy 
pozostawić swobodę w wyborze 
chwili dla wprowadzenia zakazu 
wywozu broni. Sądzę, że jest na­
szym obowiązkiem, a nawet leży 
w interesie naszego kraju i ludz­
kości, abyśmy nietylko pozosla- 
wali zdała od konfliktów, w któ­
rych nic jesteśmy bezpośrednio 
zainteresowani, lecz abyśmy wy­

jektem reformy Ligi Narodów.
Po ofiejalnem zaprzeczeniu 

reign Office" „Daily Herald" poć' 
trzymał swe rewelacje dodając, ,D  
niektóre kraje jak np. Mała Entcn- 
ta byty już zapytywane w tej spra­
wie i  dały odpowiedź negatywną. — 
„Daily Herald" zapewnia, ie mię­
dzy Londynem a Paryżem toczy się 
w tej chwili wymiana zdań w spra­
wie wyłączenia Rosji Sowieckiej * 
systemu paktów wzajemnej pomocy 
i  utworzenia wzamian zaniechanego 
dawno „paktu ó-ch" z udziałom Nie-

Zagmatwana sytuacja dyplomaty­
czna może się wyjaśnić w najbliż­
szych dniach, a może dopiero po wy­
borach w Anglji.

cja nie byłaby skłonna porozumieć

„Nie mamy żadnych zamiarów 
zmieniać nasze granice zachodnie 
— mówił Schacht. — Prędzej czy 
później Niemcy i Polska podzielą 
się Ukrainą, ale narazie zadowoli­
my się wzmocnieniem naszych 
wpływów w krajach bałtyckich' •

Podobno Laval wysłał do Ber­
lina „prywatnego emisariusza" Fer­
dynanda de Brinon, który z pole­
cenia La»ala odwiedził już raz Hi­
tlera, hy oznajmić mu, ie  Rząd 
francuski wstrzyma się z ratyfika­
cją układu francusko - sowieckiego 
i udzieli Hitlerowi wolnej ręki W 
Europie Wchodniej (Laval jak wi­
dać, jest specjalistą od udzielani’ 
wolnej ręki" dyktatorom faszystów 
skim. Mussolinienru dał „wolną rę­
kę" w Abisynii, Hitlerowi daje —- 
na całą Europę Wschodnią), pod 
warunkiem, że Hitler ponowo'* 
zagwarantuje strefę neutralną n’d 
Renem, niezawisłość poSyczną Au-

'owacji.
Warunki te Hitler odraucśł. 
Laval jednak nie stracił nitŁrie'

porozzunicaia się z Hitlerem. Swiad 
odkładanie dyskusji i ra-

Jubileusz
wynalazcy kina

Wczoraj wieczorem, w wielkie) 
auli Sorbony paryskiej odbyta »>< 
uroczystość dla uczczenia 40-iet- 
niego jubileuszu pracy naukowe) 
wielkiego wynalazcy kinemato­
grafu Ludwika Lumiera.

Czterdzieści lat temu bowiem 
zakończona została pomyślni* 
pierwsza próba praktyczna zasto' 
sowania kinematografu, która da­
ta podstawę do wszystkich pó*' 
niejszych wynalazków I nowoczes­
nych ulepszeń w dziedzinie klne- 
matografji. Próbę tę przeprowa­
dził Ludwik Lumier wraz >e 
swym bratem Augustem, słynny!” 
biologiem.

W uroczystościach jubileuszo­
wych Ludwika Lumiera, wzięli 
dział liczni przedstawiciele koty” 
su dyplomatycznego, władz pad*' 
twowych I rzesze publiczności-

wierali wpływ w sposób najbar­
dziej odpowiedni w celu dopro* 
dzenia do pokojowego zalat** 1* 
nia nieporozumień międzynarod  ̂
wych. Nasz własny interes i ob 
wiązek nasz jako wielkiego i” 
carstwa nie pozwaia nam poz” 
tawać bezczynnymi i śledzić d*i 
lania wojenne z obojętnością, P® 
czas gdy wywierając wpływ n«^ 
bez wciągania się do konflikt”, 
moglibyśmy zapobiec lub 
dzić plagę wojny. Polityka n’?- _ 
kierowana ostrożnością, jest ” . 
zbędna, jeżeli mamy zachować P, 
szanowanie innych narodów * t 
trzymać nasze stanowisko na rz 
pokoju i stałości międzynar® 
wej. (PAT.).
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Sprawa emerytów

Duch prawa czy duch Jaski"? Rzeczywistość rzeczywista
B. wicc-miijster skarbu Storzyń 

ski wyrazi} się kiedyś publi 
że emerytury wypłacane urzędni­
kom państwowym, którzy przeszli 
w stan spoczynku, — to laska. 0-
klem w ustach prz^łSa^ciela^T- 
dówczas Rządu, mającego z obo­
wiązku czuwać nad wykonywa­
niem prawa, i też szybko ówi 
włodarze skarbu wycofał! się z tak 
niebezpiecznego poglądu na praw-

e fundamenty życia pubbczneg.

kowskiego odpowiedzialność spada 
na poprzednie rządy aż po 1930 r. 
Powiedzmy popularnie — na „rado 
soą twórczość" i dodajn . 
szym wypadku na masową fabryka 
oję emerytów ze względów polity­
cznych i koteryjnych. Sądzimy, że 
energiczny Rząd mógłby do pev, 
nego przynajmniej stopnia rozszc 
rzyć tę odpowiedzialność także 
materialnie na tę „nową szlachtę'. 
która tuczyła się (i jeszcze tuczy) 
radośnie wówczas, gdy miljony o- 
bywateli zaciskały i zaciskają pa-

Ale w

sama wstąpiła na drogę jednostron 
nej rewizji zobowiązań międzyna­
rodowych. Nie potrzeba chyba bli­
żej tłumaczyć, czem byłby taki ar­
gument w ręku państw, które ca­
łą swą politykę oparły na rewizjo 
nizmie.

Wreszcie należy mieć na wzglę-

Jednym z mierników zamożno­
ść! danego narodu jest cyfra prze­
ciętnego zużycia cukru, jednym 2 
mierników poziomu kultury -cy ­
fra spożycia mydła. Mając te dwie 
cyfry orientacyjne, można już bez

Mądre słowa: „Cukier krzepi", 
są -  jak widzimy -  dotychczas 
w Polsce dźwiękiem pustym i

kulturalnym słonie
- bez owijania pra- 

tandetę mocarstwowych

i. Zmiana bylanle- 
wątpliwem naruszeniem praw na­
bytych. Objęła jednak wszystkich

tiku, jednakowo i równomiernie, 0- 
becnie ma być gorzej.

Poprzedni gabinet poszedł mia­
nowicie w swyoh projektach jesz­
cze dalej i zostawił je obecnemi 
Rządowi w spadku. P. mlidstei 
skarbu Kwiatkowski oświadczył je­
dnej z delegacyj, że decyzja osta­
teczna jeszcez nie zapadła, ale za­
mierzone jest przy obliczaniu eme­
rytury inne zaliczenie lat służby, 
spędzonej w b. państwach zabor­
czych. Nie powiedział p. minister 
skarbu, jak się przedstawia projekt 
rządowy tej zmiany na niekorzyść 
uprawnionych. Skoro jednak sama

gniętych, to obniżki emerytah 
powinny objąć tylko części 
rytów, lecz wszystkich i to progre 
sywnię w górę. Przedwczesnych, 
zwłaszcza młodszych emerytów na­
leży jaknajprędzej powołać spowro 
tom do służby państwowej, żeby 
darmo nie brali pieniędzy z puste, 
go skarbu i żeby przeto przyczyni­
li się do przywrócenia równowagi 
budżetowej, tak bezzasadnie i nie­
opatrznie zachwianej. Pozatem i 
przedewszystlkiem trzeba głęboko 
sięgnąć do kieszeni górnych „dzie 
sięciu tysięcy". Jeżeli Rząd p. Ko- 
ściałkowskiego to zrobi, to czyna­
mi otworzy sobie drogę zaufania, 
które pragnie zyskać w społeozeń-

stanu urzędniczego, Jeżeli tworzy 
się precedensy naruszania dobrze 
nabytych praw, to
ranoje ma liczyć st 
Jakiem zabezpieczeniem ma być 
cała pragmatyka służbowa? A je­
żeli urzędnik nie może bezwzględ­
nie polegać na prawach ustawo­
wych, to jak będzie sam wykony, 
wał ustawy? Gdyby zapanował w 
urzędniku nie duch prawa, lecz 
„łaski", to byłby to koniec prawo­
rządności. Nic bardziej szkodliwe­
go, jak podkopanie moralności pu­
blicznej przez ustawodawstwo, nie 
zgodne z samemi zasadami prawa. 

BENEDYKT ELMER.

Według
statystycznych spożycie cukru 
1 mieszkańca wyniosło w Polsce 
w r. 1933 zaldwie 9,8 klg. (w 
1929 -  11,2 Idg.). Cyfra ta star 
się zrozumiałą i — przekonywu­
jącą dopiero w porównaniu z a- 
nalogicznemi cyframi, dotyczące­
mu innych państw. Tak więc:

R. 1933:
spożycie cukru na głowę

Jeszcze rozpaczliwiej przedsta­
wia się u nas sytuacja w dziedzi­
nie spożycia mydła. Tu już cyfry 
wyglądają wręcz katastrofalnie I 
katastrofalne też na sobą pocią­
gają skutki. W r. 1933 na głowę 
mieszkańca Polski przypadało tyl­
ko 0,9 klg. mydła, podczas gdy jz- 
szoze w  r. 1929 cyfra ta  wynosi­
ła -  1,3 klg. W

mydła: tego mianowicie, który u- 
żywany bywa do... zrobienia ka­
riery-

Nie potrzeba tłumaczyć, że 
przedewszystkiem nędza — jako 
stan chroniczny — 90 zgórą proc, 
ludności Polski — jest przyczyną 
brudu, niechlujstwa i mydłowetrę- 
tu. Brud i niechlujstwo rodzą (ko­
lei choroby i epidemje, choroby

n nas na kompromitującym

R. 1933i
spożycia mydła n.

wauych ustawą z grudnia 1923 i

Istnieją jeszcze względy praw­
ne. Polscy funkcjonariusze państwo 

przejęci ze służby b. państw 
zaborczych, uzyskali zaliczenie lat, 
spędzonych w tej służbie, pod wa­
runkiem, że odstąpili Rządowi poi 
skiemu swe prawa do składek

klg-
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„ Francji 26,7
„ Czechosłowacji 26,1
„ Niemczech 23,2
„ Polsce zaledwie 9,8

..łaski'
Rządu zależy, ozy uprawnionym b

wym ilość łat służby zaborczej 
stanie zmniejszona choćby do po­
łowy i tern samem ich pobory zo­
staną do połowy obcięte.

Jakie z tego mogą wyniknąć 
szkody? Nie mówimy o klęsce, ‘ 
ra spadnie na interesowanych eme­
rytów. Stracą e ri dwa razy: 
naókutek obcięcia dotychczaso­
wych poborów, drugi raz prz( 
i  razem ze wszystkimi urzędnika­
mi opłacać będą nowy podatek od 
uposażeń w wysokości od 5 dp 20 
Proc.

Ale poza ciężką szkodą materiał 
ną emerytów wyrządzona będzie 
społeczeństwu krzywda moralna i 
Prawna.

Położenie skarbu państwa jest 
nad wyraz ciężkie. Ale jak to wy­
nika z wyjaśnień, udzielonych 
Przez p. ministra skarbu Kwiat­

Podaliśmy wczoraj w streszcze­
niu uchwalę Warszawskiej Rady 
Okręgowej Unji Związków Pra­
cowników Umysłowych, protestu­
jącą przeciw obciążeniu rzesz pra­
cowniczych z tytułu proponowa- 

merytalnych, wpłaconych do Kas, »TCh przez Rząd podatków od do- 
paftstw zaborczych. Nabyli

W obliczu niemożliwości

Pracownicy um ysłow i
wobec projektów obniżek plac

przez to w stosunku do polskiego 
skarbu prawa umowne. I teraz n 

s być jednostronnie zmieni' 
w jakich granicach będą Ol 

zachowane, to ma decydować 
i nowa ustawa nie według tego, 
się należę’, lecz wedle swobod­

nego uznania. Panuje więc ciągle 
duch nie prawa, lecz „łaski".

Jest i wzgląd międzynarodowy. 
Polska przejęła zobowiązania w 
stosunku do urzędników państwo­
wych b. Galicji w traktacie St. Ger 
main, a w szczególności je uznała 
w konwencji rzymskiej z dii. 6 lewic 
tnia 1922 r„ ogłoszonej w „Dzień 
niku Ustaw" z dn. 19 grudnia 192f 
r. Jeżeli obecnie te zobowiązania 
międzynarodowe
tx  wyłącznie na niekorzyść emery­
tów, mających nabyte prawa 
btłu lat służby zaborczej, to Polska 
naraża się na to, że będzie kiedyś 
przeciwko niej wysunięty na forum 
niiędzynarodowem argumei.t,

Rada Warszawska (a — jak sły­
chać — i szereg innych rad okrę­
gowych) rozwinęła planową dzia­
łalność agitacyjną, opartą na 
przeświadczenia, żs istnie)* AB­
SOLUTNA NIEMOŻLIWOŚĆ po­
niesienia przz ogól pracowniczy 
ofiar na rzecz równowagi budże­
towej. Wskazuje Rada natomiast 
na inne możliwości oszczędno­
ściowe przez zniesienie „prze­
rostów" budżetowych w postaci 
kumulacji posad, „rozpiętości za­
robków", zniesienia dodatków 
funkcyjnych, reprezentacyjnych 
i t  p. Wskazuje również na no­
we możliwości dochodowe przez 
obciążenie świadczeniami docho­
dów dygnitarzy i, jak to już wczo­
raj pisaliśmy, wysuwa problem 
ROZWIĄZANIA KARTELI.

związkowych i z tytułu pożyczki 
inwestycyjnej, w grę wchodzi 
NIESŁYCHANE ZADŁUŻENIE 
PRACOWNIKÓW, którzy żyją 
właściwie na kredyt.

Groźba obcięcia zarobków po- 
rnazyła najbardziej nawet obojęt­
ne I potulne odłamy świata pra-

7,0 
5,0

. Rumunji 3,0
„ Z. S. S. R. 1,0
„ Polsce zaledwie 0,9
Jesteśmy więc gdzieś na sza- 
•m końcu, za Hiszpanią, Rumu-

nją i Rosją Sowiecką- Naskutek 
podwyżki cła na przywożone Hu­
szcze roślinne ceny mydła wzrosły 
W ostatnich miesiącach przec ęt- 
nie o 20 proc. Ta zwyżka — i ob­
niżenie dochodów mas pracują­
cych, realizowane przez Rząd p 
Kościatkowslciego, nie wpłyną, o- 
czywiście, dodatnio na możliwo­
ści wytępienia w Polsce brudu i 
niechlujstwa. Jak twierdzą koła 
dobrze poinformowane, w ciągu,

w Polsce
na Węgrzec 
we Francji

. (za 1 kwartał
b. r.j, która sytuację zdrowotną w 
Polsce uwydatnia w zastępują­
cych cyfrach:

Na 100 urorfa
zgonórw niemowląt 

15,1 
143 
83 
7,7

w Anglji 63
w Holandii 5,0
Tak więc spożycie cukru, my­

dła (i innych niewymicniocych tu 
artykułów pierwszej potrzebyl 
przedstawia się w Polsce jak naj­
gorzej i od sześciu lat wykazuje 
stałą i dość gwałtowną b 
zniżkową. „Za to" — czy 
słuszniej': wskutek tego — wzra­
sta zastraszająco śmiertelność nie­
mowląt, pogarsza się stan zdro­
wotny i kulturalny kraju, za od­
świętną fasadą mocarstwowo-„sa- 
nacyjnej" deklamacji szczerzy zę­
by — nędza, głód, brud 1 choro­
by.

Bd.

Zemiast kwiatów na trumnę

Pamięci Aleksandra Sulkiewicza
Teresa Perłowa składa S zł. za­

miast kwiatów na trumnę Alek- 
’»ndra Sulkiewicza, którego imię 
*iąże się z bohaterską opoką nie­
legalnego „Robotnika", na fundusz 
Prasowy „Robotnika", „Naprzo­
du", „Gazety Robotniczej" i „Ro­
botnika Piotrkowskiego".

W tej samej Intencji składają

Tomasz Arciszewski — 5 zł. 
Kazimierz Pużak — 5 zł. 
Ludwik śledziński — 5 zł. 
Dorota Kłnszyńska — 5 zł. 
Mieczysław Niedziałkowski 5 z ł 
Jan Kwapiński — 5 zł.
Adam Kuryłowicz — 5 zł.
Ant. Szczerkowski — S zł.
Ant. Zdanowski — 5 zł,
F. Socha — 5 zł.

W celu uzasadnienia swego sta­
nowiska, Rada zwołała konferen­
cję prasową. Przedstawicielom 
prasy stołecznej przedstawiono 
wyliczenia, świadczące, iż nowe 
obciążenia są w istocie sprzeczne 
z sytuacją rzesz pracowniczych. 
Okazuje się bowiem, że wypadki, 
gdy pracownikowi na 1-go pozo- 
staje PARĘ ZŁOTYCH PENSJI 
NIE NALEŻĄ DO RZADKOŚCI. 
Prócz dotychczasowych obciążeń 
podatkowych 1 na rzecz ubezpie- 
czalni społecznej, prócz obciążeń

» aptyesaych 
i precyzyjnych UNIESZOWSM 
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„Wawrzyny"
Akademii Literatury

P. minister ̂ wyznaf. religijnych i  
oówieoema publicznego tglostt listę 
osób, odznaozmytłt „wawrzynem a- 
kadcmickim" na wniosek naszej A. 
kademji Literatury. Owe „wawrzy­
ny" — złote t  srebrne — nadawane 

i wybitne zasługi w dziedzinie 
twórczości literackiej, twórczośoi krg 
tyezno - literackiej, za kraeamdslwo 
wogóle, za krasomóetwo sądowe w 

zzególności i t. d., i t. p. Wiele o-
6 otrzymało te „wawrzyny" zupeł 
s zasłużenie (naprzykład I. Da- 

szyAski, .4. Strug, J. Tuwim, Al. 
Świętochowski, St. Jaracz, — bierze

1 z różnych działów), esic niektó- 
pomysły pp. akademików wpra­

wiają ludzi poprostu w osłupienie—  
Nie przytaczamy przykładów. bo nie 
oheemy robió przykroiei niewinnym 
ofiarom „akademickiej dyplomacji?. 
Warto jednak powiedzieć ealkiem 
szczerze i  otwarcie pp. akademikom, 
że mogliby dawaf upust swoim u- 
przejmoSdom pod adresem „moż­
nych tego iwiata" niekoniecznie a- 
kurat w uroczystym płaszczu Aka.
demji Literatury.

Inaczej wychodzi i trochę nieład­
nie, i — nadewezystko — trochę 
śmiesznie. Pp. akademicy powinął­
by pamiętać, że Polacy zachowali 
jesze nieco... poczucia humoru.

AR.
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Trzeba wyjaśnić
sprawę ubezpieczeń pracowników umysłowych

61 ubczpieezooych otrzymuj*.

Na łamach prasy codziennej u- 
kazały się alarmujące wiadomości 

ultacic badań, przeprowadzo­
nych w ubezpieczeniach społecz­
nych przez specjalną komisję pod 
przewodnictwem p. Grubera. We­
dług tych wersji, Komisja ta miała 
ujawnić w ubezpieczeniu emery- 
talnem pracowników umysłowych 
deficyt w sumie 500 mlljonów zło­
tych, tudzież zachwianie sytuacji 
finansowej ubezpieczenia chorobo­
wego.

Prasa, wroga ubezpieczeniom 
społecznym, codziennie rozdmu­
chuje te wiadomości, a korzystając 
z okazji — wysuwa najrozmaitsze 
pomysły, zmierzające do likwida­
cji ubezpieczeń społecznych, m. in. 
zastąpienie ubezpieczenia emery­
talnego fantastycznym i naiwnym 
projektem przymusowej oszczęd­
ności. Wielomilionowe rezerwy na 
gromadzone przez Z. U .P. U. — 
według jednych — miałyby być 
zwrócone pracownikom, według in 
nych — miałyby zasilić finanse pry 
watne przemysłu, handlu i rolnic­
twa. W taki to sposób hjeny kapi­
talistyczne dzielą już między sobą 
skórę na niedźwiedziu.

Ministerjum Opieki Społecznej, 
któremu znaną jest sytuacja za­
równo ubezpieczenia emerytalne­
go, jak i chorobowego, milczy i nie 
uważa za właściwe przez swoje za

przeczenie lub wyjaśnienie unie­
możliwić tą agitację przeciwubez- 
pieezeniową.

Jednocześnie ukazały się wiado-. 
mości o opracowywaniu przez „Le 
wiatana" 1 prywatne towarzystwa 
ubezpieczeń projektu nowelizacji 
ustawy o ubezpieczeniu emerytal- 
nem pracowników umysłowych.

Projekty „Lewiatana" mają na 
celu sprowadzenie do zera wartości 
ubezpieczenia emerytalnego i w 
ten sposób przekreślenie racji jego 
bytu.

Równoczesne ukazanie się wer­
sji o bankructwie dotychczasowe­
go ubezpieczenia emerytalnego pra 
cowników umysłowych 1 noweliza­
cyjnych projektów „Lewiatana* 
nasuwać może uzasadnione przy­
puszczenie, iż jest to akcja plano­
wa i celowa, zmierzająca przez wy­
tworzenie paniki na tle groźby 
bankructwa Z. U. P. U. do stwo­
rzenia dogodnych warunków dla 
likwidacji ubezpieczenia emerytal­
nego pracowników umysłowych.

Ministerjum Opieki Społecznej 
winno wreszcie zabrać głos w tej 
sprawie i dać społeczeństwu oraz 
ogółowi pracowników, których' 
wkłady są w niebezpieczeństwie— 
miarodajne wyjaśnienie o rzeczy­
wistej sytuacji ubezpieczeń oraz o 
reformach, jakie mają być prze­
prowadzone w celu uzdrowienia 
sytuacji finansowej ubezpieczeń.

Wspomnienia
o Aleksandrze Sulkiewiczu
, Było to późną jesienią. Miesz­
kam wówczas w Kamienskoje 
?ad Dnieprem w osadzie wielkiej 
abryki metalurgicznej. Pewnego 
•Rudnia mąż mój, nie uprzedziw- 
!?y mnie, przyszedł na obiad w to­
warzystwie nieznanego mi męż- 
'ayzny.

Pan Michał Przybylski—po- 
^'ędział krótko.
■ Ban Michał był to niski krępy 
JJrhnet, o silnej tatarskiej twarzy i 
asach o wyrazie skupionym. Gdy 

'Poza okularów patrzy! w prze- 
^rseń, we wzroku jego był jakiś 
p£r i jakby świadomość celu.

I podano obiad. Gość mówił mało 
r,ł(lawał się być bardzo znużony. 
Powiadał, że noc spędził bezsen

nie w przepełnionym wagonie trze 
ciej klasy.

— Czasem jeżdżę drugą, ale te­
raz wypadto inaczej — uśmiechnął 
się.

Gdy służąca wyszła z pokoju, w 
rozmowie padło kilka nazwisk i 
to zorientowało mnie natychmiast. 
Wiedziałam już, kim był nasz gość

Widząc, że jest tak bardzo zmę­
czony, zaproponowałam, aby od­
począł po obiedzie.

— Dziękuję, odpocznę już wie­
czorem, gdyż przenocuję u pań­
stwa — oświadczył krótko i sta­
nowczo.

— Tak — teraz przyjdzie Janek 
Kobyliński. Mamy do obgadania 
pewne sprawy — rzeki mój mąż.

Dowiedziałam się potem, że rza 
komy Przybylski przyjechał z po­
leceniem do Kobylińskiego, aby mu 
ułatwił pobyt parodniowy w Ka­
mienskoje — pozatem chodziło o 
zrobienie potajemnie w fabryce 
małej drukarenki.

Ukrywać się w Kamienskoje nie 
było trudno. Osada oddalona o kil 
kadziesiąt kilometrów od miasta 
gubcrnjalnego, rzucona w stepie, 
miała niewiele policji. To też nieje 
dnokrotnie była schroniskiem dla 
działaczy i bojowców PPS. Tu u- 
krywał się przez pół roku Malinow 
ski, tu też przebywała kilka mie­
sięcy Kozakiewiczówna.

Sulkiewicz, którego nazwiska 
dowiedziałam się później — miał 
pozostać parę dni w Kamienskoje. 
jan Kobyliński, młodszy kolega mc 
go męża, był wówczas, jako stu­
dent ostatniego roku Instytutu 
Technologicznego, praktykantem 
w fabryce, mieszkał z jakimś kole­

gą i, oczywiście, nie mógł przeno­
cować przybyłego. My zaś mieli­
śmy zupełnie oddzielny doniek na 
bocznej ulicy. Jako młode małżeń­
stwo nie byliśmy zbyt zagospoda­
rowani. Posiano gościowi na nie 
wielkiej kanapce, a tak pragnęliś­
my dać mu wypocząć wygodnie! 
V,' każdym innym wypadku można 
byłoby pożyczyć łóżka od sąsia­
dów lub z hotelu fabrycznego — 
tu byfo to niemożliwe ze względu 
na zakonspirowany pobyt „Micha­
ła

Usprawiedliwialiśmy się z tego, 
ale gość byl zachwycony.

— Ależ to królewskie spanie — 
rzeki spojrzawszy na kanapkę. Po 
trzech nocach bezsennych na twar 
dej ławie i po tem strasznem po­
wietrzu w trzeciej klasie... To dla­
tego, że ludzie nie myją się. A dla 
mnie najstraszniejsze — to ten za­
duch... W moich warunkach życia 
taka wrażliwość to przykra rzecz.

Pozostał u nas 3 dni, w ciągu 
których znikał codziennie na kilka 
godzin. Dokąd chodził i z kim się 
widywał, nie wiem. W Kamiensko­
je było około tysiąca polskich ro­
botników, przypuszczam, że miał 
tu coś do roboty.

Trzeciego dnia wieczorem mąż 
mój i Jan Kobyliński przynieśli pod 
kurtkami fabrycznemi zrobioną po 
tajemnie w fabryce podręczną dru 
karenkę. Zapakował to Sulkiewicz 
w swą walizeczkę i ostatni wie­
czór, przegawędziliśmy we czwo­
ro. Sulkiewicz opowiadał o swej 
żonie i dwóch córeczkach, które 
mieszkały w Zakopanem. Nie wi­
dział ich od pół roku i nie wiedział 
kiedy znów do nich pojedzie.

Pożegnaliśmy go, nie wiedząc 
czy i kiedy go zobaczymy. Po u- 
pływie jednak roku zjawił się zno­
wu. Przyszedł rano, zniknął na ca­
ły dzień, a wieczorem wyszedł ze 
swą walizeczką. Patrzyliśmy za

nim dopóki nie wsiąkł w ciemność 
jesiennego wieczoru, niski, lekko 
naprzód pochylony.

Raz jeszcze w życiu widziałam 
Sulkiewicza. Było to zimą w roku 
1913. Wyjeżdżałam z Warszawy 
na południe i na jakiejś stacji pod 
granicą austrjacką, czekając wie­
czorem na nadejście mego pociągu 
zobaczyłam w poczekalni Sulkie­
wicza. Po dziesięciu latach pozna­
łam go odrazu. Zresztą nic się nie 
zmienił. Spostrzegłam, że poznał 
mnie także, ale minęliśmy się, jak 
nieznajomi — wokół węszyli żan­
darmi i policja rosyjska.

W roku 1916 doszła mnie wieść 
o śmierci Sulkiewicza. „Czarny Mi 
chał” walczył jako sierżant Pierw­
szej Brygady Legionów i zginął 
podczas walk na Wołyniu.

ZOFJA RYSIŃSKA.
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Depesze i wiadomości nocne ze środy na czwartek
Gdy „dełlac|a*ł się za lam u|e ..

Francja wobec nowego kryzysu
Frank znów w niebezpieczeństwie —  Ku przesileniu rządowemu?

O brady  g e n e w sk ie
SanK cje i w yjątki

„Figaro" w zwizku 
wem przesileniem rządowem 
pisze, że Herriot jest pierwszy: 
kandydatem na premiera. Stał c 
zawsze na stanowisku utrzymania 
równowagi budżetowej i bronił 
często dekretów „deflacyjnych", 
musiałby więc oprzeć się na tej 
samej większości, jaką dziś posia­
da LavaL W zakresie polityki 
granicznej Herriot jest zwolei 
kiem Ligi Narodów, tezy angiel­
skiej i zbliżenia z Związkiem So­
wieckim, a więc musiałby szukać 
poparcia u lewicy. Sytuacja taka 
zwłaszcza w obliczu wyborów by­
łaby nie do pomyślenia. Jeżeli cho 
dzi o Ii-go kandydata na premjera, 
min. Mandela, to pomimo większe­
go przchylenia się na jego stronę 
przyjaźni z Anglją, gabinet Man­
dola byłby z małemi zmiana­
mi konstynuacją gabinetu Lava!a, 
który piastowałby tekę spraw za- 
graucznych. Dojście do władzy 
Flnadina, byłoby rzuceniem ręka­
wicy lewicy. Rząd Paul - Boncoura 
lub Steega wypowiedziałby zdecy 
dowaną walkę ligom faszystow­
skim i zmieniłby pewne tylko de­
krety, tracąc oparcie większości 
Lavala, a nie zyskując na lewicy, 
przeciwnej wszystkim dekretom. 
Wreszcie „Figaro" pisze o gabi­
necie .reform gospodarczych 

, lutowych" w oparciu o unję 
dową, a więc — o kombinacji jesz 
eze bardziej reakcyjnej.

W rezultacie pismo mówi o 
trzech możliwościach:

1) pozostanie Lavala lub' kon­
tynuowanie jego polityki,

2) przyśpieszenie wyborów,
3) serja przesileń gabinetowych.

LIST OTWARTY
TOW. VINCENT AURIOL‘A
,Xe Populaire" ogłasza na na- 

czelnem miejscu list otwarty depu­
towanego socjalistycznego tow. 
Vincent Anriol‘a do przewodniczę 
cego komisji iinansowej Izby w 
sprawie stanu Skarbu Państwa. 
Deputowany socjalistyczny domaga 
się ujawnienia wydatków, jakie 
Skarb Państwa będzie musial po­
nieść do dnia 1 lutego przyszłego 
roku łącznie z sumami na pokry­
cie deiicytu budżetowego. Jedno­
cześnie żąda udzielenia komisji fi 
nansowej Izby szczegółowych in- 
iormacyj co do wpływów państwo 
wych, eskonta bonów skarbowych, 
oraz zużytkowania szeregu poży­
czek. (PAT)

FRANK
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Dzienniki wszystkie żywo oma­
wiają trudności skarbowe, g prze­
dewszystkiem zagadnienie utrzy­
mania waluty. „Petit Parisien", o- 
strzega przed nową ofenzywą spe­
kulantów. Sytuacja jest ciężka —

są w stanie pomyślnym. Kryzys nie 
jest zakończony. Dziennik nie wąt 
pi, że Bank Francuski potraii ode­
przeć ataki finansistów międzyna­
rodowych na iranka francuskiego.

„Matin" również gorąco wystę­
puje przeciwko pomysłom obniże­
nia wartości franka.

Organ Generalnej Konfederacji

Pracy „Le Peuple" wykazuje, żi 
nastroje dewaluacyjne pow stają nr 
skutek stale popełnianych błędów 
w polityce iinansowej i gospodar­
czej państwa. Francja znajduje się 
w przededniu tej samej sytuacji, ja 
ka miała mieisce w maju r. b. Stan 
giełdy jest niepomyślny, renty po­
ważnie zachwiane, kursy walut 
kształtują się niekorzystnie dla 
franka. Pozostaje to wszystko w 
ścisłym związku z sytuacją bud­
żetową i, ze stanem skarbu fran­
cuskiego. (PAT)

LAVAL W ROLI PIŁATA. 
Według informacyj kół parla­

mentarnych , nie jest wykluczone 
posiedzenie komisji finansowej

Izby Deputowanych, wyznaczone 
na piątek 8 b. m„ zostanie odłożo­
ne do dnia 12 b. m. ze względu na 
sesję rad generalnych i święto 11 
iistopada.

„Echo de Paris", komentując te 
pogłoski, zaznacza, że odłożenie 
zebrania komisji należy tłumaczyć 
pewną skłonnością do zwlekania, 
jaka zarysowała się w łonie komi­
sji. Premjer, jak zaznacza dzien­
nik, zażądać ma w sposób stanow­
czy od komisji odwołania jej wnio­
sku przeciwko dekretom. W razie 
zaś odmowy zrzuci na nią odpo­
wiedzialność za skutki, jakie może

Nowa orjentacja Lavala?
W berlińskich kolach politycz­

nych — jak donosi korespondent 
„Intransigeanł" — panuje przeko­
nanie, iż premjer Laval, który 
oziębi do przymierza z Z. S. S. R. 
może doprowadzić do porozumie­
nia pomiędzy Niemcami a Fran­
cją. Mimo dementi potwierdzają 
się wiadomości na ten temat no­
wej podróży Ribbentroppa do Pa­
ryża. Prawdopodobnie nastąpi to 
około 20 b. m.

że w Europie panował stan rów­
nowagi do chwili, w której Sowie­
ty wkroczyły na widownię euro- 
pejsńą. Sowiety chciały zabrać się 
do porządkowania spraw wschod­
niej Europy. Polska nie mogła po­
zwolić na wzięcie jej pod kuratelę 
i dlatego podpisała pakt o nie­
agresji z Niemcami. Sowiety przez 
zmontowanie paktu wschodniego, 
sparaliżowały plany włoskie w Eu 
ropie Środkowej i wywołały rzucę 
nie Włoch w awanturę afrykań­
ską. (PAT)

Na pomoc Abisynii
Z Port Saidu donoszą, że na po- 

klodzie statku „Athos 11“ odpły­
nęło kilka tysięcy ochotników z E- 
giptu, Palestyny 1 Syrji do Dżibuti, 
Przed załadowaniem ochotnicy 
przemaszerowali z chorągwiami e- 
gipskiemi i abisyńskiemi ulicami 
Port Saidu, spotykając się wszę- 

e z entuzjastycznem przyjęciem 
strony ludności. Urządzono de­

monstrację przed konsulatem wło­
skim. (ATE).

Dnia 6 b. m. komitety redakcyj­
ne obradowały nad tekstami po­
szczególnych propozycyj, które pc 
południu zostały zaakceptowane 
przez podkomitet ekonomiczny i 
przekazane komitetowi 18-lu.

Komitet 18-tu przyjął najprzód 
tekst propozycji nr. 4-a, rozszerza 
jący warunkowo w razie porozu­
mienia z nieczłonkami Ligi Naro­
dów, listę produktów, których wy 
wóz do Włoch ma być wzbronio­
ny, przez dodai.ie do niej nafty, 
żelaza i stali oraz węgla. Następ 
nie przyjęto tekst propozycji nr. 
4-b w sprawie tranzytu i przeszko 
dzenia reeksportowi towarów do 
Włoch i posiadłości włoskich dro­
gą okrężną.

Komitet upoważnił podkomitet 
do uczynienia rządom zaintei 
wanym propozycyj w sprawi 
mów innych, aniżeli te, które 
stały w całości spłacone przed 
19-ym października 1935 r.

jątki mogłyby być uwzględnione 
co do umów, zawartych przez pań 
stwa, iub instytucje, pod nadzo­
rem państwowym przed 19 paź­
dziernika 1935 r. Nie wchodzą tu 
jednak w grę wypadki, przewidu 
,ące zapłatę towarami, których 
import jest wzbroniony.

Rządy powniny dostarczyć do 10 
listopada iniormacyj o każdym 
kontrakcie takiego rodzaju.

Naslępnle uchwalono propozy­
cje, dotyczące clearingu, i dodat­
kową propozycję, wyłączającą 
pod zakazu importu z Włoch ksiąź 
ki, dzienniki itp.

Podobno Rząd niemiecki wobec 
spekulacji z zakupami towarów, 
które miałyby być wywiezione do 
państw wojujących, postanowił Wy 
dać zarządzenia przeciw zyskon 
na tle takiego reeksportu.

W poniedziałek podkomitet z1 
jąć się ma umowami polsko-wło-

Konferencje w Paryżu
Obewy w Rzymie

Laval, który wrócił dnia 5 b. m. 
wieczorem ze swej posiadłości 
wiejskiej, wznowił rozmowy w 
sprawie likwidacji konfliktu wło­
sko - abisyńskiego. Przyjął dnia 6 
b. m. ambasadorów Wielkiej Bry­
tan# i Włoch.

^yiadomości 
Cportowe

Opieka lekarska 
nad sportem

W sali konferencyjnej PUWF od- 
rlo się posiedzenie komisji lekar- 
tiej Rady Naukowej Wychowania

doi Cerutti otrzymał
dwa do podjęcia u Rządu francu­
skiego kroków celem ustalenie ja­
ka jest treść i zasięg umowy, za­
wartej ostatnio między Londynem 
i Paryżem. Angielsko - francu­
skie porozumienie w sprawach mi 
litamych i morskich, wywołało źy 
we zaniepokojenie w kołach wło­
skich. (PAT.)

inkami nankowemi, jak i do­
jeniami z życia docent Szuk 

wykazał pilną potrzebę zaprowadze- 
zorganizowanej opieki lekarskiej 
wszystkimi uprawiającymi ćwi-

__ lia cielesne, a przedewszystkiem:
1) nad zrzeszonymi w stowarzysze­
niach sportowych, 2) uczestnikami

estnikami obozów letnich, 4) nad 
liegająeym isię o P. O. S. Według 
liczeń referenta, liczba osób obie- 
eh powyższemi czterema rubryka- 
I sięga zgórą miljona, nie mówiąc 
młodzieży szkolnej, której wycho­

wanie fizyczne również znajdować
ę winno pod opieką lekarską.
Następnie referent stwierdził, że 
a zapewnienia opieki lekarsko-higie 
cznej w sporcie konieczna jest znacz

„a liczba lekarzy, przygotowanych do 
tych zadań. W dalszym ciągu refe-

•nt przedstawi! szereg możliwości 
wykonywaniu opieki lekarskiej nad 

lortem, a w zakończeniu wysuną) te 
że najpilniejszą sprawą jest opra- 

iwanie odpowiedniego projektu usta 
..y, której przedmiotem byłaby orga­
nizacja opieki lekarskiej i higienicz- 
lej nad wychowaniem fizyczncm i

Po ożywionej i wyczerpującej, dy­
skusji postanowiono powołać do życia 
ipecjalną podkomisję Rady Nauko-

Wiadomości z terenu walk, otrzymane w nocy ze środy na nwarlet

Niepewne losy Makalle

(niesieniu do wychowania flzycz-

W drugim skolei referacie, dr. Czar 
wka - Karpińska przedstawiła wyni 

swojej niezwykle ciekawe) pracy 
łukowo - badawczej, przeprowadzo- 

..;j na kilku rocznikach Centralnego 
Instytutu Wychowania Fizycznego w 
"• rszawie. Badania referentki szły 

iierunku obserwacji reakcji ustro- 
kobiecego, na ćwiczenia fizyczne.

_rodzaj i natężenie, o czem wielo
może powiedzieć obserwacja przebie-

:ych.
esiączkow kobiet ć

Urzędowy komunikat abisyński, 
potwierdzając wiadomość o zwy­
cięskim kontrataku abisyńskim dla 
odebrania Makalle, podaje rów­
nież dalsze wiadomości z irontu 
Ogadenu. Abisyńcżydy stawili tam 
zacięty opór w walce ’ńad Uebi 
Szibcli, musieli się jednak cof­
nąć wskutek wyczerpania amnni-

Ciągłość poi tyki Czechosłowacji
Nowy premjer dr. Hodźa w krót­

kiej deklaracji w parlamencie o- 
świadczyl, że gabinet z nowym sze 
fem na czele będzie przeprowadza! 
program, określony w deklaracji 
rządowej Rządu Malypetru z dn. 
18 czerwca b. r. Podstawowe zasa­
dy polityki wewnętrznej i zagranicz 
nej zostaną zachowane. Byty pre­
mjer został obrany przewodniczą­
cym Izby 219 na 264 głosujących.

Podczas debaty nad expose dr. 
Benesza mówca słowackiej partji 
ludowej, Sidor, zaatakował sojusz 
czechosłowacko - sowiecki, nawo­
ływał do wytworzenia lepszego 
stosunku z Polską. Komunista Slan 
sky oświadczył, że jest przekona­
ny o
Benesza utrzymania pokoju. Par- 
Ija komunistyczna głosować będzie 
za expose ministra Benesza.

cji. Donoszą o bohaterskiem za­
chowaniu się w czasie bitwy na­
czelnika szczepu Dzelle Ugaznn- 
ra, który zaciekle bronił się przed 
Wiochami, zabijając wielu z nich. 
Po wyczerpaniu amunicji wydał 
on rozkaz cofnięcia się. (PAT.,.

Według iniormacyj ze źródeł 
iarncuskich o stanie rzeczy w dniu 
6 bm„ armje włoskie miały dnia 7 
bm. wznowić przerwaną ofensywę 
na Makalle. Samoloty włoskie do­
konały licznych lotów wywiadow­
czych na froncie północnym, stwier 
dzając, iż Abisyńczycy ewakuowa­
li całkowicie obszary bezpośrednio 
zagrożone przez posuwającą się 
arroję włoską. Przypuszczają, iż 
Makalle wpadnie w ręce włoskie 
bez walki. Tym przewidywaniom 
przeczą wiadomości z Addis Abe- 
by, gdzie twierdzą 1 
czością, iż armja abisyńska zamic

rza utrzymać Makalle za wszelkę 
cenę.

Cesarz Haile Selassie w wywia- 
dzia prasowym oświadczył, iż Wio 
si w pierwszych dniach ofensywy 
osiągnęli linję Aksum — Adua — 
Adigrat, posuwając się o 30 kim. w 
głąb terytorium abisyńskiego, nie 
spotkawszy poważniejszego oporu 
ze strony abisyńczyków. Dalszy 
rozwój wypadków ną froncie pół­
nocnym zależy od tego, kiedy więk 
sze siły abisyńskie wezmą ndzii' 
w akcji. Włoskie posunięcia w kr 
ju Danakilów z punktu widzenia 
wojskowego nie mają żadnego zna 
czenia. Na ironcie południowym, 
zdaniem cesarza, sukcesy włoskie

naogót pod wpływem intensywnie u- 
anych ćwiczeń występują zabu- 
i miesiączkowania co do regular 

ności, czasu trwania i bolesności. Po 
przedstawieniu wyniku badań dr.
Karpińska stwierdziła, że: „Dotych­
czasowe badania nie dają podstaw do 
określenia trwałości tych zmian. W 
każdym razie zagadnienie wychowa-

y. Jedei z głównych środków

szy, iż dotychczas armja gen. Gra- 
___ zianiego nie przekroczyła linji 

•ala stanów- Ual-Ual — Geledi — Gerlogubi.
(PAT.)

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1

Krwawy dramat w Warszawie
Zabójstwo i samobójstwo

Właścicielska pralni bielizny p.. 
f. „Janina" w Warszawie przy ul. 
Żelaznej 80, 46-!etnia Janina Bach 
lińska, wdowa, przed pól rokiem

Chmury zgęszczaią się na Wschodzie

Japoński minister wojny grozi..
Z Tokjo donoszą: Minister 

ny Kawaszima oświadczył przed 
wyjazdem na manewry w okręgu 
Riuszu, że Azja Wschodnia w każ­
dej chwili, PODOBNIE JAK 0- 
BECNIE ABISYNJA, MOŻE SKIE 
ROWAĆ NA SIEBIE WZROK CA 
LEGO ŚWIATA. Japonja przed- 
aięweźmie energiczne kroki, jeżeli 
Chiny nareszcie nie porzucą swi 
go stanowiska antyjapońskiego 
nie zdecydują się na współpracę 
gospodarczą i polityczną z Japonią. 
Minister określił następnie nową 
chińską reformą walutowo - iinau 
sową, jako nowy dowód niefojalno 
ści Chin, zaznaczając równocześ­
nie, że penetracja bolszewizmu w 
Chinach może być opanowana jedy 
nie przy ścisłej współpracy Chin 
X Japonją. Obecny Rząd chiński 
nie jest zdolny do powzięcia mę­
skich postanowień w tym kierun

ku. Minister Kawaszima powoływał 
się przytem najwidoczniej na opor 
czywą pogłoskę o istnieniu tajne­
go układu chińsko - sowieckiego, 
dotyczącego utworzenia wspólnego 
Irontu w prowincji Sin-Cziang.

(ATE.)
PROPOZYCJA BRZMI 
JAK ULTIMATUM...

Dziennik japoński „Shangay Mai 
nitsi", zbliżony do armji kwantuń 
skiej, donosi że Japonja zapropo­
nowała Rządowi nankińskiemu 
podjęcie wspólnej akcji przeciwko 
czerwonej armji chińskiej, która 
wtargnęła do Chin północnych. W 
razie, gdyby Nankin nie zgodzi! się 
na wspólną akcję, Japonja wraz 
z Mandżurją przedsięweźmie kro­
ki, aby zażegnać „niebezpieczeń­
stwo czerwonej inwazji i bolszewi 
zacji Chin Północnych". (ATE,

poślubiła 45-letniego Ludwika So 
bolewskiego. W ostatnich czasach 
pomiędzy Sobolewskim, a s 
grem jego, 50-letnim Antonim Py­
szem wynikały nieporozumienia na 
tle spraw rodzinnyoh. Pysz, wła­
ściciel składu węgla i drzewa, 
(Leszno 105) wystrzelił do szwa­
gra, trafiając go w głowę. Ranny 
upadł na rogu ul. Żelaznej i Ogro­
dowej. Tymczasem zabójca uciekł 
w ul. Ogrodową i Wronią. Za ucie 
kającym popędził policjant. Wów­
czas Pysz stanął pod murem ’ 
celowawszy lufę rewolweru w 
wystrzelił 2 razy. Sobolewskiego 
nieprzytomnego i w stanie b. cięż 
kim przewieziono do szpitala św. 
Ducha, gdzie wkrótce zmarł. Pysz 
padł trupem na miejscu.

Ważna inicjatywa
Roosewelta

Prasa niemiecka donosi, iż i 
cerny naftowe Anglo - Iranian 
Oil Company i Royal Dutch otrzy­
mały z Waszyngtonu zawiadomie­
nie, że prezydent Roosevelt i sekre 
tarz stanu Hull zdecydowani są 
wstrzymać na podstawie ustawy o 
neutralności Stanów Zjednoczo­
nych, zupełnie eksport produktów 
naftowych do Włoch.

Inż. Stanisław Garlicki
We wtorek, 4 b. m.

Stanisław Garlicki, profi 
chniki warszawskiej.

Zmarły brał przed wybuchem 
wojny żywy udział 
listyoznym, jako czynny działacz 
PPS. Do ostati.iej chwili swego ży­
cia pozostał wiemy ideałom Socja-

>r Polite-

W środę, dn. 6 b. m. odbył 
pogrzeb Stanisław Garlickiego 
przy licznym udziale profesorów 
słuchaczów Polit
i dawnych towarzyszy zmarłego. 
Nad grobem przemawiali jeden z 
profesorów i jeden ze słuchaczy po

fizyczne — jest bodźcem bardzo sil-
---- s zależnie od stosowania go.

_.ż wyniki zle, albo bardzo do­
bre".

» przeprowadzeniu dyskusji nad 
ratem dr. Czarnockiej - Karpiń- 
j, przewodniczący gen. dr. Roup- 
.  zapowiedział, że badania, o ja­

kich była mowa w referacie, p m
będą nadal i w

Sport robotniczy
skali.

mieści się wielki skład bibuły za­
murowany w ścianie, 

r. 1901 po areszto 
w Zagłębiu przez żandarma 

Bielskiego, Garlicki w sposób 
downy niemal unika aresztu i 
roma towarzyszami tworzy i 
0. K. R. Pozostała na wot

zna grupa robotników i pracy 
było mnóstwo.

W r. 1904 Garlicki przenosi się 
do Częstochowy, gdzie jest człon- 

OKR-u. Wkrótce zostaje ot

r.ych przyjaciół i towarzyszy — St. 
Trylski. Stanisław Garlicki urodził 
się w r. 1875 w Płocku, jako syn 
profesora gimnazjum. Już w szkole 
realnej zmarły należy do tajnych 
kółek samokształceniowych. Po u- 
kończeniu szkoły realnej jedzie do 
Zurychu, gdzie przebywa w latach 
1893 — 95. Później przenosi się do 
Charlottenburgu, gdzie kończy wy­
dział chemiczny w r. 1898.

W tymże roku jedzie do Londy­
nu, gdzie jest czynnym przy biurze 
wydawnictw PPS-wskich.

W r. 1899 powraca do kraju i o 
trzymuje posadę chemika w jedr.ej 
z fabryk w Ząbkowicach. U niego

TUROWCY, ZWIĄZKOWCY- 
SPORTOWCY, UWAGA! Która i  
wymienionych organizacyj robotni­
czych zalań na KURS PRZODO­
WNIKÓW GIMNASTYKI I. R. O. 
W. F. najwięcej uczestników, którzy 
znów postępami swenń i obowiązko­
wością w ciąga 3 -  eh. miesięcy trwa- 

• ’ osiągną najlepszą punkta­
cję aut swojej organizacji — te orga­
nizacje otrzymają 3 następujące na­
grody: I. — bezpłatny pobyt dla jea- 

wyznaczonej przez daną organi-
zacje osoby, na t - —
-um; II. — komplet bihhot-n&M «h— 
--•ej; III. — książkę Piaseckiego 
iiorja wychowania fizyoznego". 
Zgłoszenia do 30. XI.

Piłka nożna

W r. 1905 jest w Warszawie.
W tym samym ozasie Garlicki 

wydaje razem z Józefem Dąbrow­
skim (Stefan) broszurę, formułującą 
poraź pierwszy postulaty „lewicy ’. 
Później Garlicki zapada na ciężką 
chorobę nerwową i po wyzdrowie­
niu nie bierze już czynnego u- 
dziatu w życiu politycznem (z wyją 
tkiem krótkiego okresu pod okupa 
cją, kiedy zbliżył się do Ligi Pań­
stwowości Polskiej) i oddaje się ca 
łą duszą ulubionym studjom mate­
matycznym i wykładom. Był bar­
dzo łubiany przez młodzież, na lrtó 
rą wywierał silny wpływ,

Zmarł po krótkiej chorobie na 
dusznicę.

Cześć Jego pamięci!
W. T.

DYSKWALIFIKACJA PIŁKA­
RZY WARSZAWSKICH. Po burzh- 

m meczu ligowym Warszawianką 
— Legja, Wydział Gier i Dyscypliny
PZPN zarządził następujące kary:

Obaj kapitanowie drużyn, Sroczyn- 
ki z Warszawianki i Nawrot l  i *  

gji skazani zostali na pozbawieni® 
funkcyj kapitańskich przez jeden ro*-

Nawrot za rozmyślne k o p n ij 
przeciwnika — 2 - miesięczną dy® 
kwalifikacją. ..

Martyna i Zwierz za krytykę oi» 
czeń sędziowskich — 4 - tygodnio’’’  
dyskwalifikacją.

Wszystkie kary liczą się od wtóru 
12 b. m.

UDZIELA LEKCYJ w zakrop’ 
klas niższych bardzo tanio. 
„Kwalifikowana nauczycielka . B 
dakcja „Robotnika". ._

MAGISTER, zarazem konserwa  ̂
rzysta uczy łaciny, matematyki, 
cuskiego i in. przedmiotów w zaw , 
sie gimnazjum, oraz udziela 
gry skrzypcowej z teorją muzyki- 
So, ew. obiady. Telefon 688-48.
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Na Górnym Śląsku
M  Związek Górników zdobywa wpływy
w radach zakładowych!

Mimo atraoznych arykac przc- 
mysłowców, urzędów pośredoic- 
bya pracy, i  różnych związków „b j 
ttwjczyżnisnych, CZG. nietylko, 

nie upada, ale rok rocznie po- 
foguje swe sity. W dniach 31 paź­
dziernika i 2 listopada 1935 r. od­
były etę wybory do rad zakłado­
wych na kopalniach „Biiicher" i 
•.Romer" w powiecie rybnickim,
których rezultat jest następujący: 

KOPALNIA BLUĘCHER.
Uprawnionych do glosowania by­

ki 1549, głosowało 1485, nieważ­
n e *  3.

Na poszczególne listy przypadłe: 
Luta L ZZZ. — 598 głosów, 5 man- 
datów, Lista H CZG. — 440, 4 
mandaty (w t. ubiegłym 3 man­
daty). Lista IB. ZZP. — 249 gł„ 2 
mandaty. Lista IV. Faszyści z pod 
*taku RRU, -  195 gt i  1 mandat.

KOPALNIA ROEMER.
Uprawnionych do glosowania 

1216, głosowało 1127, nieważnych 
5.

Na poszczególne listy padło gło­
sów:

Lista I. ZZP. — 368 głosów, 3 
mandaty i  1 uzupełniający. Lista II 
faszyści polscy — 96 gł. bez man­
datu. Lista III. CZG. — 347 gł.. 
3 mandaty i 1 uzupełniający. Lista
IV. ZZZ. — 215, 2 mandaty. Lisia
V. na czele której stal członek 
CZG. — 116 głosów i 1 marndat.

Ną tej kopalna Centralny Zwią­
zek Górników utrzymał się

kopalnia ta przeprowadziła reduk - 
cję 700 robotników, a z tych wię­
kszą część członków CZG.

Nagonki na CZG. nie odniosły 
skutku. CZG. pozostaje niezwycię-

B.B.W.R. na Śląsku
będzie jednak Istniał dalejl

Sekretariat śląskiego BBWR (Na 
rodowego Chrześcijańskiego Zjed­
noczenia Pracy) ogłasza komuni­
kat, że nie ulegnie likwidacji tak, 
Hflt BBWR. w innych dzielnicach 
Polski, lecz będzie kontynuował 
•woją działalność dalej. W oświad 
czemu czytamy, że „Narodowe 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Pra­
cy" w poczuciu swej odpowiedział 
Oości za dalszy rozwój życia poli­
tycznego, gospodarczego i apołecz-

sad ideologii państwowej na Śląs­
ku”.

Z powyższego oświadczenia a 
nika, że wbrew zmianom, jakie 
szły w ionyoh dzielnicach Polski, 
będzie na Śląsku prowadzony da­
lej dotychczasowy system „partyj- 
nłetwa sanacyjnego". Oświadcze­
nie Sekretariatu śląskiego BBWR, 
oznacza, że w praktyce r-ie zmień., 
lo się nic, że na Śląsku będą dalej 
woda® rej przedstawiciele BBWR. 
panowie Grzesik i inni dygnitarze

Echa bójki w Radzie Miejskiej
w  Ł o d z i

Krwawę bójkę na posiedzeniu 
Rady Miejskiej w Lodzi w dniu 28 
maja, przypomniała znowu... ubez­
pieczania społeczna.

Jak wiadomo, gdy polała się 
krew, ówczesny przewodniczący po 
siedzenia rady miejskiej, komisarz 
Wojewódzki, polecił naczelnikowi 
Wydziału zdrowotności, p. Kemp- 
nerowi, wezwać pogotowie ratun 
kowe .

Okazało się jednak, że karetka 
jest na mieście. Polecono więc dy­
żurnemu urzędnikowi, aby przyje­
chała natychmiast, gdy tylko wró­
ci z miasta, a dla pewności, zatele­
fonowano jeszcze do pogotowia no 
cnego „Linas Hacedek". I ta kare­
tka byta zajęta. Zatelefonowano 
Przeto do pogotowia ubezpieczani 
•Połecznej.

I tak się dziwnie złożyło, że 
ie trzy karetki przybyty ró­

wnocześnie i opatrzyły rannych ra-

Od tego czasu upłynęło 5 miesię­
cy. Onegdaj ubezpieczania społe­
czna przypomniała sobie o tym wy 
prdku. — Sprawdziła, że radni nie

Manja
przemianawywrnia u! c
Mickiewicz i Słowacki także mn 

sieli ustąpić miejsca innym.
Donosiliśmy już o masowem 

przemianowaniu ulic w Chorzo­
wie. Nowy burmistrz miasta 
Grzesik uznał bowiem za potrzeb­
ne przeprowadzić na tym terenie 
generalną czystkę. Ofiarą tej „czy 
stki" padli nawet... Mickiewicz i 
Słowacki, którzy musieli ustąpić 
miejsca lokalnej wielkości Stalma

I  tak nastąpiły w dzielnicy II na­
stępujące zmiany. Ulicę Kościelną 
przemianowano na Miechowicką, ul. 
Naróiną na Wieluńską, Łukaszczy- 

na ul. 23 czerwca, Mickiewicza 
ul. Stelmacha, dalszy ciąg ulicy 

Mickiewicza od zieleńców aż do koń 
na ulicę 11 Listopada, ul. Piotra 
ul. Traugutta, ul. Jana na ulicę

Opolską.
W dzielnicy III przemianowano ul. 

Chorzowską na ul. Krakowską, ul. 
Kościuszki na ul. Emilji Plater, dro 
ga obok baraków na ul. Kresową,— 
uf. Słowackiego no uk Krasińskiego, 
ik Główna no ul. Gdańską, Król . 
Huoką na ul. Legjonów, ul. Dworce 
wą na ul. Lignicką 3 t. d.

W dzielnicy IV przemianowano u- 
eę 3 Maja na ul. Wolności, Gra­

niczną i Melanji Parczewskiej na 
Strzelców Bytomskich, Górną na Ra 
iborską, Górniczą na Cieszyńską, 

średnią na Kozielską, Polną na Kę- 
dzierzyńską, dalszy ciąg Polnej na 
Zabrzką, ulicę przy szpitalu Sp. Br. 
na Słogowską, Mickiewicza na ulicg 
Pułaskiego, Wolności na Bałtycką, 
Szkolną na Omańkowskiej, dalszy 
dag szkolnej na ul. Powstańców itd.

P. Grzesikowi będzie się zdawa 
to, że dokonał rzeczy wielkiej, a 
nam się wydaje, że poDełnił rzecz 
zupełnie zbyteczną. Gdyby ulice 

miały nazwy niemieckie, prze­
mianowanie byłoby uzasadnione. 
Ale co zawinił p. Grzesikowi Sło­
wacki, Mickiewicz i Kościuszko?

Oto przykład idjotyzmu i nie- 
przyzwoitoścl, jaką jest manja 
przemianowywania ulic bez żad­
nej potrzeby!

P o m y s ły
„Pocztowego Przysposobienia Wojskowego”

Na odbytem w dniach 27 i 23 nad mogiłą: „murzyn swoje zrobił,
października b. r. walnem zjeżdi 
Pocztowego Przysposobienia Woj­
skowego, posłuszni pp. dyrektorom 
Okręgów, delegaci uchwalili powo­
łanie, a ściślej mówiąc, rozbudowę 
istniejącej już sekcji samopomocy 
koleżeńskiej, co oznacza zorginizo 

funduszu odpraw na wypa- 
rolnienia pracownika ze słu­

żby, kas pożyczkowych, pogrzebo­
wych i Ł zw. modnych dziś „od­
dłużeniowych".

Projektowane jest „dobrowolne" 
opodatkowanie każdego pracownl- 

na ten cel składką miesięczną
wysokości 3 zł.
\  teraz zasadnicze pytanie. Po 

to „dobrodziejstwo" i komu 
jest ono potrzebne, skoro ci sami 
pracownicy, należąc do związków 
zawodowych, korzystają już z te­
go rodzaju świadczeń, jakietni ma 

ców Po-
cztowe Przysposobienie Wojsko- 

e?
Odpowiedź na to pytanie jest pro 

sta. Znękani pracownicy, należący 
do P. P. W , będą zmuszeni, pod 
bojaźnią utraty pracy, płacić usta­
lone przez sztab składki, nato­
miast przestaną płacić na rzecz 
swych związków zawodowych, boć 
przecież trudno, ażeby pracownik 

łych nędznych poborów opłacał 
podwójne składki. A będzie płacił
je tam, gdzie będzie zmuszony.

I to, w przenośni na język zwy­
kły, nazywa się rozbijaniem zwią­
zków zawodowych.

Wprawdzie związki zawodowe 
pocztowców mogiyby i powinny się 
temu sprzeciwić, lecz, niestety, rola 
ich spadla dziś do zera, oczywiście 
z winy przywódców, którzy dla 
karjery osobistej poszli po iinji jak 
największego oportunizmu, byle 
się władzy przypodobać, a wza- 
mian uzyskać wyższą grupę, lub in­
ną synekurę. Lecz polityka ta mści 
się dziś na luminarzach związków 
pocztowców i gorzko odpowiedzą 
oni za to przed mającym zebrać się 
wkrótce kongresem. A ci, którym 
się wysługiwali i tak im powiedzą

I. I r
zesłała do wszystkich rannych, 
którym wówczas udzielona pomo­
cy lekarskiej, wezwanie do zapła­
cenia zł. 4. Gdy b. radni zwrócili 
się do ubezpiecznlni po wyjaśnic- 
r!a przypomniano im awanturę w 
radzie miejskiej ' zakomunikowa­
no że „ponieważ nti są członkami 
utezpieczalni — mutrą płacić po 
4 zrte".

B. radni postanowili zwrócić się 
do zarządu miejskiego z wnio­
skiem, aby zarząd miejski pokrył te 
koszty, ze względu na to, Iż awan­
tura nastąpiła w lokalu miejskim.

w Częstochowie
Na skutek zgłoszonych pism da 

Inspekcji Pracy 22 Obwodu przez 
sekret, okręg. Centr. Zw. Rob 
Przem, Bud., Drzewn., Ceram. i 
Pokrewnych Zaw. w Częstochowie 

sprawie nieprzestrzegania urao- 
r zbiorowej w przemyśle budo­

wlanym, odbyły się w miesiącu 
miku r. b. rozprawy w In- 
Pracy i na mocy art, 59 
o wykroczeniach" zosla!.

Mistrz mur. Władysław Molkę 
100 zł. grzywny.

Ryszard Kmiecik na

zapłacenie 20 zł. grzywny, murarz 
Antoni Kępa na zapłacenie 50 zt 
grzywny, murarz Józef Palutkde 
wicz na zapłacenie 50 zł. grzywny 
i Józef Orliński na zapłacenie 50 
zl. grzywny.

Sekretariat Związku wniósł do 
Sądu Pracy 20 spraw przeciwko 
mistrzom murarskim, którzy nie 
płacili stawek według umowy 
zbiorowej o  dopłatę, zgodnie z 0- 
bowiązwącą umową. Rozprawy w 
Sądzie Pracy zostały 
na dzień 9 listopada r

*GHIESZK A SHEOLEY______________  Z tyklu „HIBAWKI CHIŃSKIE11

Wśród rdłopów Kwanglw
2 upoważnienie autorki przełożyła B. KopelOwna

Ale dla otrzymania tak upragnionego zdrowego 
kokonu, potrzebne są trzy rzeczy: czysty budynek.

•’  i wentylacja i  dostateczna ilość liści morwy.jjobrte  wentylacja i aosiaieczna uosc usci morwy. 
Warunków tych nie można oddzielić od społeczne- 

po-łożenia chłopów. Lepianki ich nie są czyste, 
w  nich wentylacji — zazwyczaj chaty mają 

Wko drzwi — a pozatem starają się oni hodować 
K^tajwięcej kokonów na jaiknajmniejszej ilości liść". 
Wszystko to wynika z ich nieprawdopodobnej nędzy.

Młodzieńca tego — mego towarzysza podróży — 
[tuczono myśleć, że przemysł jedwabniczy może 

uratowany i  odrodzony przez używanie nieza- 
A^ooych chorobą jajek jedwabników. W myśl tego, 
/Pośrodku tego morza trzech miljonów chłopów, 
/'jdniących s'< jedwabnictwem, umieścił dwuch 
j/Ych kolegów do demonstrowania potrzeby czy­

ści, wentylacji i odpowiedniej hodowli, oraz dc 
. iłanizowania klubów chłopskich, mających na celu 
fu g o w a n ie  tych zasad. Ci młodzi asystenci mieli 

stacje doświadczalne, a jeden z nich zorgan-- 
^Wał klub, składający się z sześciu chłopów. Do tych 
„i^c iu  chłopów, lub do innych, którzy przy-

fotecznej ilości morwy i  niezarażonych jajek. Ale 
ąjOpi w Chinach nie są głupcami: mogą nie umieć 
Ĥ Yfoć — a ma to swoje dobre strony ze względu 
jJ\8łupotę i szkodliwość rzeczy, jakie pozwala się 
*  — a'e są inteligentni i wiedzą więcej

**oich potrzebach, od spełnienia których uzależ­

niony jest rozwój przemysłu jedwabniczego, — ani­
żeli wszyscy profesorowie i urzędnicy w Chinach.

Wiedzą, że słowa tych młodych, sytych dżent -' 
menów z ośrodków społecznej reakcji są jak kilka 
kropel wody na piasku pustyni. Gdy chłopi ci zapa­
dli w niewolnictwo nędzy i zupełnego wyniszczenia, 
przemysł jedwabniczy zapadł się wraz z nimi — i 
odbudowanie go zależy nie od zdrowych jajek jed­
wabników, ale wyłącznie od stworzenia mocnych 
podwalin społecznego wyzwolenia chłopów przez 
zupełne zniszczenie szkodliwego systemu, który ich 
trzyma w niewoli.

Gdyśmy przechodzili przez ten kraj, wstąpiliś­
my do jednego miasteczka, zwanego Loktsung, liczą­
cego może dziesięć tysięcy mieszkańców. Tara prze­
konaliśmy się, że około dwudziestu procent całej 
męskiej ludności musiało wyemigrować do Nanyang, 
aby zarobić trochę pieniędzy i pomóc do utrzymania 
swych rodzin i że na tem, co oni przysyłają, rodziny 
ich opierają całą swoją egzystencję. Tutaj, jak i 
gdzieindziej w Chinach, rolnictwo nie daje już nie­
zależności — i  chłopi harują przez całe życie od 
świtu do zmroku tylko poto, aby utrzymać przy wła­
dzy bestjalską klasę lichwiarzy, militarystów i ob­
szarników.

Oto jest ekonomiczne podłoże bandytyzmu 
Kwantungu — powód, dlaczego nasz statek jedwab­
niczy był tak ciężko uzbrojony. Ligi chłopskie pod 
kierownictwem komunistycznem, istniejące do roku 
1927, były jedynemi organizacjami, które włożyły 
w ręce chłopów broń do samoobrony. Pozbawieni 
ich, nie mają oni przed sobą nic, prócz bandytyzmu 
lub śmierci.

Gdy tak podróżowaliśmy od wsi do wsi, nie wie­
dzieliśmy nigdy czy rozmawiamy z bandytami, czy 
nie. Albowiem klasa rządząca Chin zrobiła z każ­
dego chłopa potencjalnego bandytę. Jedno tylke 
dziwne: że tak mato z nich jest bandytami.

,W innych prowincjach kraju wielu chłopów zwre-

murzyn może odejść"
Wracając do teroru, stosowane­

go przez P. P. W. w odniesieniu do 
opornych członków,

potwierdzenie tej okoliczności 
fakt, że dwaj urzędnicy z Warsza­
wy pp. Molicki i Chudobiecki, któ­
rzy na jednem z zebrań sprzeciwi­
li się podwyższeniu składek do wy­
sokości 3 zl. zostali przeniesieni, 
jeden do Baranowicz, a drugi do 
Peczeniżyna kolo Kołomyi.

I jeszcze nie o to nam chodzi. 
Chodzi nam o rzecz znacznie głęb­
szą w swej istocie, a mianowicie, 
czy rozbijacka akcja P. P. V/. ma

być tym pomostem dogadania się z 
„szarym człowiekiem", o którym 
tak wiele pisało się?

Ogól zdrowo myślących poczto­
wców domaga się od czynników 
kompetentnych, a więc stojących 
ponad Ministerjum Poczt, wgląd- 
nięcia w te stosuneczki, przywoła 
nia kogo należy do porządku i 
bezwzględnie pozostawienia pp. 
Moiickiego i Chudobieckiego w 
Warszawie.

Do „porządeczków", jakie panu­
ją w resorcie pocztowym nieba­
wem wrócimy.

E. HRYNIEWICZ.

BurmistrzGrodziska Mazowieckiego
działa na szkodę ludności

(Kor. własna).
Burmistrz p. Borkowski dnia 

10 października 1934 roku zawarł 
umowę z Elektrownią Okręgu 
Warszawskiego, znacznie mniej 
dogodną, niż poprzednia.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
w dniu 21 sierpnia b. r. tow. Ko­
za zgłosił wniosek wybrania ko­
misji z radnych miasta i zbadania 
zawartej umowy.

Burmistrz p. Borkowski nie '' 
puścił do wyboru tej komisji, wy­
chodząc prawdopodobnie z zało­
żenia, że Rada Miejska nie powin 
na takich spraw rozpatrywać i 
niemi się zajmować.

P. Borkowski z przyzwyczaje­

nia, uważając siebie za maleńkie­
go dyktatora w Zarządzie Mias­
ta, nie dopuszcza pod obrady Ra­
dy Miejskiej żadnych wniosków— 
zgłaszanych przez opozycję.

Nie należy dziwić się, że spo- 
wodu takiego zawierania umów 
przez p. Borkowskiego, ludność 
Grodziska Maz. musi płacić najro 
zmaitsze haracze w postaci pod­
wyższenia opłat za liczniki z 60 
gr. do 90 gr., oraz nieprawnego 
pobierania kaucji zł. 10 za liczni­
ki.

Wiadomości
POŻAR TARTAKU W PROSZO­

WICACH.
W Proszowicach, w pow. mie­

chowskim wybuch! w tartaku po­
żar, który strawił urządzenia 
wnątrz tartaku, wartości zgórą 
30 tys. zt. Skutkiem pożaru kilku­
dziesięciu robotników utraciło prą 
cę.

SAMOBÓJSTWO BANDYTY.
Dnia 15 października dokonano 

napadu rabunkowego na dom 
Wandasów w Babicach, pow. bial 
skini.

Policja wszczęła poszukiwania, 
w wyniku których zatrzymany zo 
stal Karol Rydzikowski, lat 18,— 
pochodzący z sąsiedniej wioski. 
Brzeziński. Dalsze śledztwo opar­
ło się na okoliczności tajemnicze­
go zaginięcia Jana Ogiegły, lat 
19, robotnika, zajętego odlewa­
niem gipsowych figurek u sąsia­
da Wandasów.

Na podstawie rysopisu zarządzo 
i inwigilację, to też kiedy poli­

cja wadowicka dowiedziała się 
że Ogieglo pojawi! się na obsza-

ciło się do Czerwonych Armij i do partji Komunisty­
cznej, dążąc do ocalenia przed zupełną degener: 
cją i do zbudowania nowej społeczności. Tutaj, w 
kraju delty, militaryzm trzyma się zbyt mocno, abv 
pozwolić na jakąkolwiek organizację. Pozostaje tyl­
ko bandytyzm.

Gdybym miała wyciągać ogólne wnioski z tego, 
co powiedzieli i czego nauczyli mnie chłopi w Kwan 
tungu, mogłabym stwierdzić, że na górnych szcz 
blach władzy, jaka istnieje obecnie w Chinach, jest 
wiele tendencyj, wykazujących zmianę starego syste­
mu arystokratycznego posiadania ziemi i feudalizmu 
na rozbójniczy system kapitalistyczno - kolonjalny. 
Przejście od starego systemu do nowoczesnego ka­
pitalizmu jest niemożliwe dlatego, że Chiny są kra­
jem — jeżeli nie zupełnie, to nawpół kolonialnym — 
i rządząca klasa Chin występuje w charakterze „ła­
szących się psów" cudzoziemskich imperialistycz­
nych potęg.

Rozbójnicza klasa, rządząca Kwantungiem, ma 
o wiele więcej wspólnego z cudzoziemskimi imperja 
listami, aniżeli z ludnością prowincji. I jedni i dru­
dzy uważają masy za swoich wrogów — i właściwie 
naturalnem jest, że łączą się przeciwko chłopom 
i  robotnikom, dusząc wszelki odruch, mający na ce­
lu wyzwolenie ich.

Co się tyczy samych mas, to pogłębiają się w nich 
ty lko nędza i rozpacz. Jedyną zmianą w warunkach 
ich życia jest przejście od jednej formy niewolnic­
twa do drugiej. W  okręgu Wschodniej Rzeki w Kwan­
tungu chłopi i robotnicy utworzyli własne grupy 
Czerwonej Armji i zorganizowali własne rządy so­
wieckie, ale władcy Kantonu, z pomocą imperiali­
stów Hongkongu, wytoczyli im wojnę z katastrofal- 
nemi rezultatami. A  jednak poprzez tę całą nędze 
lii się nicnawfść, która jutro może przybrać zorga­
nizowane, karne formy-

rze powiatu, urządziła na zbiega 
pułapkę. Choć Ogieglo krył sięw 
lasach, zdołano go osaczyć i w 
dniu 4 b. m. otoczyć patrolami 
policji tak, że nie mógł się już 
wymknąć. Kiedy pościg zbliżył 
się do Ogiegły, ten widząc, iż nie 
ujdzie pogoni,, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru. 
SŁUCHAJĄC RADJA, UMARLI 
ODURZENI GAZEM ŚWIETL­

NYM.
Z Tomaszowa donoszą:
W odwiedziny do swej zamęż­

nej córki lekarki - dentystki p. 
Hanelowej, przybyli rodzice jej: 
58-letnia Tauba i 60-letni Her- 
szlik Kartuzowie.

Lekarka, wraz ze swym mężem 
również lek.-dentystą, udała się 
na zjazd zawodowy do Warsza­
wy, a rodzice jej spędzili w demu 
córki cale popołudnie. Popołud­
niu Kartuzowa ugotowała dlasie 
bie i męża mleko na maszynce ga 
zowej, znajdującej się w gabine­
cie dentystycznym. Po ugotowa­
niu podwieczorka, któreś z nich 
zamknęło kurek przy maszynce— 
zapominając jednak zakręcić ku­
rek przy rurze dopływowej. Wsku 
tek odsunięcia maszynki, wąż gu­
mowy odłączył się od rurki do­
pływowej i gaz począł ulatniać 
się.

Tymczasem małżonkowie usado 
wili się w stołowym pokoju, gdzie 
w fotelach słuchali radja, nie za­
palając nawet światła. W krót­
kim czasie oboje ogarnęła senność 
i zasnęli, aby nie obudzić się wię 
cej: gaz, nagromadzony w gabi­
necie, sąsiadującym ze stołowym 
powoli napełniał obydwa pokoje, 
zatruwając stopniowo dwie ofia-

0 godz. 11-ej wieczorem przy­
jechali z Warszawy oboje liane- 
lowie i natychmiast po otworze­
niu mieszkania kluczem, poczuli 
cdór gazu. Kiedy w najwyźszem 
przerażeniu wbiegli do stołowego 
— ujrzeli na podłodze oboje sta­
ruszków, nie dających już oznak 
życia. Przybyli lekarze skonstato­
wali jedynie śmierć .
PO ŚMIERCI ŻONY POPEŁNIŁ 

SAMOBÓJSTWO.
Na cmentarzu grzebalnym w 

Będzinie popełnił samobójstwo— 
strzelając w skroń z rewolweru 
29-letni Witold Brzywczy, z za­
wodu murarz.

Jak wynika z pozostawionego 
przez 1’rzywczego listu, przyczyną 
samibćjstwa była śmierć żony 
denata, którą pochowano na cmen 
tarzu w tym dniu, w którym po­
pełnił on samobójstwo.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
K o n feren c ja

w sprawie Szkoły Nauk Społecznych TUR
odbędzie sie we wtorek, 12 listopada 1935 r. o godz. 6.30 w lokalu 
TUR., Sławkowska 12.

Prosimy o przybycie prelegentów szkoły, i delegatów Z w, Zaw., 
zainteresowanych programem szkoły.

Echa włamania do Sądu
W dniu 17 listopada ub. r. wła­

mano się do kasy Sądu Cywilnego 
przy ul. św. Jana w Krakowie. Pod 
zarzutem włamania aresztowano 
wówczas Wojciecha Skowronka, 
znanego złodzieja, który przez dłuż 
szy czas przebywał w areszcie.

Skowronek zaprzeczał stanow­
czo, jakoby dokonał włamania i 
starał się wykazać swe alibi. Twter 
dzil on', iż noc krytyczną spędził u 
swej znajomej, odmawiał natomiast 
podania jej nazwiska, twierdząc, iż 
nie chce popełnić niedyskrecji.

Ponieważ nie zdołano zebrać 
przeciw niemu poważniejszych do­
wodów winy, po jakimś czasie Sko 
wronek opuścił więzienie. Nie trwa 
lo długo, a władze policyjne znów 
zajęły się jego osobą.

Oto 10 lipca b. r. włamano się do 
magazynu firmy Scheibler i Groh­
man przy ul. Grodzkiej. Wlamywa 
czom nie powiodło się, gdyż ujęto 
ich w piwnicy domu. Bvli tam, tło. 
brze znani policji, Jan Kozioł, Ju- 
ijan Susuł, Stanisław Kolanowśki i 
wreszcie Wcioiech Skowronek. 
Wszyscy przed niedawnym czasem 
opuścili więzienie.

Przy aresztowanych znaleziono 
narzędzia, a wśród nich i raki do 
rozpruwania kas, które przestano 
do Centrali Służby Śledczej w War 
szawic. Do przesyłki załączono ró 
wnież wycinek z kasy rozbitej w 
sądzie przy ul. Jana.

Obecnie nadszedł do Krakowa 
sensacyjny rezultat ekspertyzy. O- 
kazuje się, że raki, znalezione n 
Skowronka i towarzyszy, służyły 
do włamania w sądzie. Znaleziono 
więc niezbity dowód, iż Skowronek 
brał udział w włamaniu, o które

podejrzewano go dawniej. W wyni 
ku tego wszczęte zostało śledztwo 
sądowe o włamanie do Sądu Cywil 
nego.

Odczyt
KLUB DYSKUSYJNY T. U. R.
II posiedzenie n. t :  .„LIGA 

NARODÓW — wczoraj i dziś*' z 
koreferatem tow. mgr. Aleksandra 
Papiera odbędzie się w piątek, dn. 
8 listopada o godz. 7 w lokalu T. 
U. R.

Do dyskusji zapisani są tow. 
Bator, mgr. Osiek, świerkosz, 
Wajnsztajnówna i inni. Niepodję- 
te zaproszenia wydaje Sekretarjat 
TUR.

Skazanie listonosza 
za defraudacje

Przed sądem krakowskim odpo­
wiadał wczoraj b. listonosz z Prąd 
nika Czerwonego, Feliks Giaa, któ 
ry dopuścił się szeregu nadużyć. 
Przywłaszczał on sobie przesyłki 
pieniężne, przeznaczone dla adresa 
tów, których podpisy podrabiał.

W ten sposób zdążył Giza przy 
właszczyć sobie 1.223 zŁ i 5 dola­
rów. Jak wykazały dochodzenia, 
skradzione pieniądze obracał Giza 
na urządzanie wesołych zabaw. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd za 
sądził go na 1 rok więzienia.

Dyżury lekarzy
DNIA 8 LISTOPADA — NOC:

1) Dr. Kłeczek Stanisław — Litew­
ska L. 6, tel. 178-14.

2) Dr. Kurz Zygmunt — Sandomier­
ska L. 5, tel. 116-40.

8) Dr. Tepper Arnold — Kalwaryj- 
ska L. 7, tel. 134-52.

4) Dr. Nowak Tadeusz — Józefitów 
L. 21.

Kronika lw ow ska
PIENIĄDZ NIE ŚMIERDZL

Tej niezbyt wonnej zasadzie hol 
duje dyr. Akselbrad, wybitny dzia­
łacz społeczny obozu sjonistycznc- 
go, będący właścicielem wielkiego 
młyna „Marja Helena". W ostat­
nich czasach p. Akselbrad posta­
nowił zmodernizować swój młyn i 
dlatego sprowadził prosto z Nie­
miec specjalne urządzenia maszy­
nowe. Maszyny te instalowali 
przez szereg tygodni inżynierowie 
i technicy niemieccy, którzy wolny 
od zajęć czas poświęcali zachwala 
niu stosunków w hitlerowskim ra-

P. Akselbrad jest zadowolony i 
bardzo pewny niebie. Nic go nie ob 
chodzi, że skutkiem racjonalizacji 
warsztatu pracy, szereg ludzi stra

ci możność zarobku.
Tak samo niewiele obchodzi te­

go żydowskiego społecznika i ak­
cjonariusza „Chwtłi", że społeczeń 
stwo żydowskie ogłosiło bojkot hi­
tlerowskich Niemiec, i że podobno 
ten bojkot współwyznawców p, A- 
kselbrada.... obowiązuje. Zaznaczyć 
należy, że instalacje maszynowe, 
młyrjarskie nie są monopolem Nie 
mieć i zakupić je można było talkże 
we Francji lub innym lfTaju,
Co grało w  teatrach  
lwowskich 7

TEATR WIELKI: Kątek g. 8 w. 
„Muzyka na ulicy".

Sobota g. 8 w. „Fryderyk Wielki". 
TEATR ROZMAITOŚCI: Piątek i 

sobota g. 8 w. „Szesnastolatka".

Z m iasta
KRADZIEŻE.

T. Buchalter, zam. w Krakowie 
przy ul. Józefa L. 16 zgłosiła, że dnia 
3 listopada o godz. 20, nieznany spra- 

dostal się przez niedomknięte o- 
kno do mieszkania, skąd skradl dwa 
lichtarze srebrne, dwie łyżki alpago- 
we, nóż srebrny i chustkę wełnianą.

Dnia 4 listopada b. r. między godz. 
14 a 17, nieznany sprawca dostał się 

ipomoeą dobranego klucza lub wy­
trycha do mieszkania J. Manieckiego, 

przy uL Myśliwskiej L. 50, skąd 
skradl garderobę damską wart. 200
złotych.
W nocy z dnia 4 na 5 listopada b. r. 

nieznany sprawca dostał się zapomo­
gą odsunięcia rygli w oknie do kance- 
larji odlewni żelaza Ignacego Taub- 

, przy ul. Wielickiej L. 65, skąd

Radjo krakowskie
Sobota, 9 listopada 1935.

6.30 Audycja poranna. 7.50 Pro-
dycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Koncert ork. A. Katza. 13.00 
13.00 Muzyka z płyt 13.25 Chwilka 
dla kobiet. 13.30 Muzyka z płyt. 15.00
” ----nent z noweli Conrada: .Jądro
....... .ości" p. t :  „Do Afryki". 15.15
Nasz handel morski i prZegl. giełd. 
15.80 Koncert Małej orkiestry R. P. 
16.00 Lekcja jęz. francuskiego — L. 
Roąuigny. 16.16 Koncert zespołu har- 
monistów warszawskich. 16.30 Skrzyń 
ka techniczna — w opr. Frenkla. 16.45 
„Cala Polska śpiewa" — audycję pro 
wadzi prof. B. Rutkowski. 17.00 „Kraj 
za ścianą" reportaż z Prus Wschod­
nich M. Wańkowicza. 17.15 Najnow­
sze nagrania na płytach. 17:45 „Dzi­
ki królik". 17.50 „Miasto świetnych 
tradycyj — Chełmno" — wygi. H. 
Jeske - Choińska. 18.00 Wesoła au­
dycja dla dzieci. 18.30 „Z życia lite­
racko - kulturalnógo" omówi dr. A. 
Bar. 18.40 Chwilka społeczna. 18.45 
Muzyka z płyt. 19.00 „Bajki" Ejs- 
monda — recytuje I.. Osuchowska. 
19.20 Koncert reklamowy. 19 35 
domości sportowe. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.60 Pogadanka aktualna. 
20.00 „Bunt bajek". 20.45 Dziennik 
Wlecz, i „Obrazki z Polski współcz". 
21.00 „Warszawa — stolica Polski". 
21.30 Humor regjonabiy. — 22.00 
Koncert popularny w wyk. ork. R. P. 
23.00 Wiadomości meteorologiczne. 
23.05 Muzyka z płyt.

skradl garderobę męską, pas trans- 
iyjny, 1 kg. rzemyków do szycia

pasów, 7 borów do żelaza i  cyrkiel.
Aresztowano M. Żelecha, lat 26, za

■adzież zegarka wart. 60 zł., z kie- 
eni Zalcra Władysława. Kradzieży 

dokonał w szkole przy ul. Serków- 
skiego L. 19, w dniu 5 listopada b. r. 
Z KLINIKI NEUROL. PSYCHJ. OJ.

W piątek, dnia 8 b. m., o godz. 8-ej
•ieczorem odbędzie się w sali wykła- 
owej Kliniki nęurol. - psychj. U. J. 

posiedzenie naukowe Krakowskiego 
Oddziału Polskiego Towarzystwa Psy 
chjatrycznego i Krakowskiego Tow. 
Neurologicznego z następującym pro­
gramem: 1) Odczytanie protokuhi z 

liego posiedzenia. 2) doc. Brze­
zicki: Przy p. guza piatów czołowych. 
3) dr. Bornstein: Przyp. neuromyosi-
"s. 4) dr. Landau: Przyp. wodogło- 
ia po Insolacji pod postacią guza 
lózgu. 5) dr. Kupczyk: W sprawie 

elektroterapji rwy kuliszowej i in­
nych nerwobólów. (Odczyt). 8) Spra 
wozdar.ie z międzynarodowego Zjazdu

logów w Londynie.

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Piątek, 8 listopada o godz. 20-ej 
„Iwan Groźny".

Sobota, 9 listopada o godz. 20-ej 
„Muzyka na ulicy4'.

BAGATELA: „Poezukiwaczki zło­
ta" i film papryką".

DRUGI I OSTATNI WIECZÓR 
DORY KALINÓWNY W STARYM 
TEATRZE. Świetna artystka Dort 
Kalinówna wystąpi poraź drugi * 
sobotę 9 b. m. w Starym Teatrze.-' 

Co grają w  kinoteatrach
ADRIA: „Dzień wielkiej przygody'1
APOLLO: „Epizod".
ATLANTIC: „Wacuś".
PROMIEŃ: „Kocham wszystkie ko 

biety".
STELLA: „Zamach na Skallona".
SZTUKA: „Kozak i słowik".
ŚWIT: „Karjera".
UCIECHA: „Bengali".
WANDA: „Kapryśna Marjeta".

Robotnicy Dopierajcie 
swoje pismo

Konferencja powiatowa P.P.S.
w Nowym Sączu

Dnia 27 października b. r. w Do­
mu Robotniczym w Nowym Sącz: 
odbyła się konferencja powiatowa 
wiejska PPS., która zgromadziła de 
legatów przeszło z czterdziestu 
wsi.

Zagaił konferencję tow. E, Pa­
jąk. witając delegatów, którzy w 
niektórych wypadkach szK po 7 mil 
po błocie i deszczu, aby wziąó 
dział w konferencji.

Następnie powołał do honorowe­
go prezydium ttow. Czajkę, Kusy- 
ka, Rumina, Horośkiego; na sekre 
tarza tow. Auzla.

O sprawie rolnej w Po 
rował tow. Poręba. Tow. Pająk o- 
mawiał program rolny PPS., przed 
stwiając położenie wsi i wykazując

tego _
brani przyjęli długotrwałemi okla­
skami. Tow. Polowiec w dłuższym 
referacie omówił położenie gospo­
darcze i polityczne wsi, wykazując 
wspólność interesów chłopa i 
botnika i nawołując do organ 
wania się. Przemówienie referent* 
zebrani przyjęli oklaskami ta  cześć 
Socjalizmu i Rządu chtopsko-robo- 
(niczego.

Następnie odbyła się dyskusja, w 
której zabierali głos ttow. Kośció­
łek, Kusyk, ob. Żiółciński i inni.

Na zakończenie uchwalono rez 
lucję w sprawach politycznych i 
spodarczych.

Konferencje zakończono odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru" i

e jedynym ratunkiem dla wsi jest „Gdy naród do boju”.

K R O N I K A S L Ą S K A
Na starszych Spółki Brackiej robotnicy wybierają 
robotników klasowo uświadomionych 
Na pierwszy ogień idą robotnicy kopalni

Towarzysze kopalni „Wolfgang-Wawel"
przygotowują się do wyborów do Rady Zakładowej

Członkowie Spółki Brackiej, ro­
botnicy kopalń, przekonali się, Zę 
winę za bezustannie pogarszający 
się stan kasy chorych i kasy pen- 
syjnej Spółki Brackiej, za obniża­
nie pensyj inwalidom, wdowom i 
sierotom, za pogarszający się stan 
świadczeń kasy chorych i podwyż 
szenie składek członkowskich, po­
noszą jedynie i wyłącznie przed­
stawiciele nieklasowych organiza­
cji

Stan ten uległ dopiero zasadni­
czej zmianie, kiedy Centralny Zwią 
zek Górników wziął inicjatywę 
w swoje ręce, i nie mogąc dłużej 
zinosić bezkarnego krzywdzenia 
robotników, inwalidów, wdów i sie 
rot, postanowił rozpocząć walkę 
o przerzucenie ciężarów wynikają 
cych z kryzysu spowodowanego ka 
pitalistyczną bezplanową gospodar 
ką na na kapitalistów. Przedewszy 
stkiem przekonali się o tern robot 
nicy kojalni „Wolfgang-Wawel" 
w Rudzie. Nieznośne warunki w 
szpitalu w Bielszowicach nie inte­
resowały Starszych Brackich N. 
P. R.-owców, zastępujących tam 
robotników. Dopiero zdecydowane 
stanowisko klasowo uświadomio­
nych- robotników zmusiło choćby 
częściowo administrację szpitala 
do usunięcia nieznośnych dla cho­
rych warunków w szpitalu. Braki, 
jakie jeszcze pozostały i będą mu- 
sialy być usunięte, usunie tylko 
sumienne przedstawicielstwo człon 
ków Spółki Brackiej, składające 
się z przedstawicieli ruchu klaso­
wego.

Robotnicy, pragnąc zrealizować 
ten cel, uchwalili w dniach 12 i 13 
listopada r. b. wziąść gremialnie 
udział w glosowaniu i glosować

na znanego i zdecydowanego wro 
ga krzywdy robotnika, towarzysza
Jezuska.

Towarzysz Jezusek, wraz z inne 
mi przedstawicielami klasowej or­
ganizacji na terenie Spółki Brac­
kiej, podejmie nieubłaganą walkę 
o ostateczne zabezpieczenie inwa­
lidom, wdowom i sierotom pensji, 
chorym należytej opieki, walkę o 
uzdrowienie stanu finansowego

„Wolfgang-Wawel”
Spółki Brackiej nietylko na rok 
1935-36, ale o zabezpieczenie praw 
członkowskich nastale przez nało­
żenie tego obowiązku na kapitali­
stów węglowych w formie nieod­
wołalnej.

Dlatego każdy robotnik ma o- 
bowiązek w dniach 12 i 13 listo­
pada r. b. glosować na kandydata 
C. Z. G. na towarzysza Jezuska 
Konstantego.

W celu jednolitego i skuteczne­
go przeprowadzania akcji wybor­
czej do rady zakładowej, zebrania 
członków oddziałów C. Ż. G. w Ru 
azie, w Rudzie Południowej, Pawio 
wie i Bielszowicach rozpoczęły 
swoje prace.

Wzorem ubiegłych lat, wszyscy 
członkowie bez wyjątku, dążą do 
utworzenia jednej listy, aby nie 
tracić głosów końcowych i zwar­
tym szeregiem uderzyć i.a lawę 
przeciwników.

Towarzysze, widząc wzmagające

sie trudności w walce z zachłanno­
ścią kapitalistów, dołożą wszyst­
kich starań, by scementowani, ru­
szyć do walki o zdobycie kierow­
nictwa rady zakładowej!

W pracy nie powinno zabraknąć 
nikogo!
.Każdy powinien stać na swem 

posterunku!
Towarzysze zwarci, jednolici, 

świadomi tego, gdzie znajduje się 
wróg i jaka jest jego siła — uderzą 
we właściwym czasie i we właści­
we miejsce i zwyciężą!

Uchwały zebrania załogowego
w hucie „Batory"

Na ostatniem zebraniu załogo- 
wem huty „Batory” w W. Hajdu­
kach, uchwalono następujące postu 
laty: 1) natychmiastowego wpro­
wadzenia 6-godzionego dnia pracy. 
Żądanie to, wysunięte przez Kon­
gres Rad Zakładowych górniczo - 
hutniczych, jest uzasadnione i ko­
nieczne, bowiem przez spełnienie 
tego, osiągnie się zmniejszenie bez 
robocia i zniesienie turnusów i 
świętówek. 2) Zebrani domagają się 
energicznie znowelizowania ustawy 
o urlopach, gdyż w obeonem 
brzmieniu krzywdzi ona robotnika 
śląskiego. 3) Zebrani protestują 
przeciw niesłusznemu przyjęciu do 
pracy w hucie Batorego ludzi pro­
tegowanych, nie zważając na nę­
dzę miejscowych bezrobotnych. 4) 
Zebrani protestują przeciw nieludz 
kiemu traktowaniu robotników ślą­
skich przez urzędników niedawno 
na Śląsk przybyłych i domagają się 
należytego traktowania robotni­
ków; w przeciwnym razie zażąda­
ją ich usunięcia. 5) Z powodu za­
kończenia kadencji Wydziału Ka­

sy Chorych zebrani domagają się 
rozpisania nowych wyborów do 
Wydziału Kasy, a to w najbliższym 
czasie. 6) W poczuciu słuszności 
swych żądań zebrani robotnicy hu­
ty Batorego wyrażają swoją solidar 
ność i gotowość do twardej i nieu­
stępliwej walki strajkowej aż do 
zrealizowania wysuniętych postu­
latów.

Pozatem załoga postanowiła o- 
podatkować się na przeciąg 3 mie­
sięcy pól procentem od zarobku o- 
gólnego na rzecz dzieci bezrobot­
nych robotników huty Batorego ce­
lem udzielenia im zapomóg gwiazd-

8 listopada dalsze posiedzenie Komisji
dla skrócenia czasu pracy

Jak donoszą, obrady komisji mie | 
szanej dla skrócenia czasu pracy w 
ciężkim przemyśle zostaną ponow­
nie podjęte dnia 8 listopada.

Jak wiadomo nastąpiła ostatnio 
dłuższa przerwa z powodu wyjaz­
du przew. komisji do Genewy.

Komitety międzyzwiązkowe
domagają się zwołania kongresu rad tał, na 17 bm

R epertu ar
TEATR POLSKI.

Sobota, 9 listopada „Dziady" dla 
szkól o godz. 15.80.

Sobota, 9 listopada „Muzyka na 
ulicy" o godz. 20.

W ostatnim tygodniu odbyło się 
dalszych kilka posiedzeń między­
związkowych komitetów w po­
szczególnych miejscowościach G. 
Śląska. Na posiedzeniach tych 
przedstawiciele poszczególnych zw. 
zaw. dali wyraz swym zapatrywa­
niom, Ze obrady w sprawie skró­
cenia czasu pracy i zrealizowania 
uchwal kongresów rad załogo­
wych toczą się zbyt powoli. Przed­
stawiciele zw. zaw. bez różnicy po­
glądów politycznych domagali się 
ostatecznego ujawnienia stanowis­
ka pracodawców do 10 listopada 
i zwołania wspólnego kongresu rad 
załogowych na 17 listopada. Rów­
nież uchwalono zwrócić się do 
tow. Stańczyka, by wywart w ko­

misjach mieszanych nacisk na przy 
śpieszenie obrad komisyj miesza­
nych. Komitety międzyzwiązkowe 
uchwaliły rezolucje o treści wyżej 
podanej.

Odpowiedzi Redakcji
Staremu czytelnikowi A. B. Ka­

towice:
Gran z dwoma przy licytacji od 

18, przy zebraniu przez rozgrywa­
jącego wszystkich punktów i przy 
oddaniu jednej lewej (sztychu bez 
ócz np. 9. 8, 7.) liczy 80 punktów, 
przy licytacji z ręki (od 23) liczy 
taki Gran 100 punktów, a przy nie­
podjęciu skata ze stołu 120 punk­
tów.

Drobne wiadomości
W tych dniach odbędzie się W 

Mysłowicach licytacja 38 domów 
mieszkalnych za długi, zaciągnie** 
w bankach. Do Mysłowic przyby­
ło z Francji 27 rodzin reemigran­
tów, którzy stracili tam pracę, 2 
powodu braku mieszkań dla nich' 
umieszczono ich w barakach w M« 
drzejowie.

Na żądanie inwalidów i rento- 
biorców w Szopienicach, zmieniono 
kolejność wypłaty rent w następu­
jący sposób: Litera A — D od go­
dziny 7.30 do 8-mej, E — H od go­
dziny 8 — 8.30; J  — K od godz-
8.30 — 9.30; L — R od godz. 9.30 
— 10.30; S — Z od godz. 10.30 
12. We własnym interesie uprasz* 
się rentobiorców o zastosowani* 
się do nowego porządku.

R a d io
Piątek 8 listopada 1935 r.

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 Audycja szkol-, 
na (dla dzieci starszych). 12.40 orkie­
stra Stanisława Ferszko — refrenf 
śpiewa Wiera Gran. 13.25 Chwil** 
gospodarstwa domowego. 13.36 Bar- 
birolli i Stokowski — sławni dyregen- 
ci. 15.80 Muzyka lekka z płyt. 16 J’ 
Koncert 16.45 Listopad na niebie 
ziemi — pogadanka dla dzieci star­
szych. 17.00 Obserwatorjum wysoko­
górskie na Szczycie Rozśpiewany"*/ 
17.15 Minuta poezji. 17.20 KoncW" 
18.00 Koncert starej muzyki (z
18.30 .Joanna" — opowieść. 1®-™ 
Porady radiotechniczne. 19.50 Bi"r‘ 
Studjów rozmawia ze słuchacza^ 
P. R. 20.00 Aktualny monolog. 2®'1 
La serva padrona (Służąca panią) , 
opera komiczna w 2-ch • aktach. 21/ 
Dziennik wieczorny. 21.45 Obrazki 
Polski współczesnej. 21.50 UW"" 
Karola Szymanowskiego. 22.80 "  
zyka taneczna.
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